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Res sacra miser. Święte jest ubóstwo, a nędza je ­
go to d ług , co na społeczności ciąży.— Niegdyś ko­
ściół opatrywał wszystkie niedostatki ludzkie: budo­
wał szpitale, chował szkoły, przy klasztorach ży­
wiło się ubóstwo— Czemu teraz postać temu inna i 
komu z tego wina ? Kościół się z tego bronić nie 
naa, ani skarżyć na to, tylko płakać, gdyż ostatnia 
to klęska, zkąd się królestwo Boże odsunie— Nędza 
też rozmnożona, bez prawej opieki nad sobą, puka 
do domów naszych, i po ulicach rozlega się groma­
dnie. Pokazuje to stan anormalny społeczeństwa, 
i że miłosierdzie nie dzieje się swoją drogą. Ubó­
stwo święte da się łatwo opatrzyć, ale ubostwo dzi­
siejsze po najbogatszych krajach, to dzieło jest i u - 
karanio czasów naszych, a słusznie go społeczność 
nasza dźwigać musi.

Ojcowie nasi opatrywali kaleki, starce i ubogie, 
czyniąc na to hojne fundacye, a te fundacye były 
świętemi, dla świętego celu sw ego, będąc chlebem 
ubogich. Te fundacye oddane były zgromadzeniom 
duchownym, ludziom ślubami do tego związanym; 
*ź też zachowały się same i mnożyły.

Dziś pozostała tego mała liczba, i z każdym dniem 
Ubywa a nędza i ubóstwo się mnożą i lenistwem, 
Próżniactwem i swawolą urastają; peniteneyarye się 
budują występki potroiły, wyrobnik pracować nie- 
phce, rodzice dziatkom własnym starania odmawia­
j ą  a wszystko to wola chleba. *

Zkąd weźmiemy chleba. unde ememus panes ? (Jan
\ k  5.) Fundacye dawne podupadły a nowych nikt
nie ■ - -- • * • • '   ■*- —robi, dla próżnych wydatków wszyscy mało ina- 
'«y , a przecież miłość Boska i bliźniego zupełnie 
Wygasnąć nie mogą! Zostało nam żebrać jednych 
dla drugich, nie raz nawet bogatym u ubogich, i tćm 
uźebranem miłosierdziem potem szafarzyć. Jałmużna 
Zastępuje obecnie fundacye królów i hojność panów. 
Co miłosierdzie płynęło kiedyś rzekami, to sączy 
się teraz kroplami; a zgłodniałych i potrzebnych co

^ Ś w iS a le s t  jałmużna zapewne! lecz posłuchajmy 
jaką ^ b y ć  iżby świętą będąc, poświęcała tego co 
daje, a temu co potrzebuje, była ^ewyczerpanen, 
źródłem— Jałmużna należy się z obowiązku sprawie- 
dliwości ku Panu Bogu/ i  z obowiązku miłości i 
go ku braciom naszym. Jałmużna należy się z o 
Wiązku sprawiedliwości. Jałmużną oddajemy ucz 
z szafarstwa naszego. Niewiernym jest sługą, kto 
ubogiemu chleba usuwa. Doktor anielski naucza: 
kto ja łm użny nie czyni a może, cudze zatrzymuje. S.

Augustyn mówi: Cudze posiadasz, skoro zbytniego 
co posiadasz. A ś. Ambroży powiada: iż tyle masz 
grzechu z ręki co komu wydrzeć, ile masz grzechu 
posiadając dostatek, ubogiemu go odmówić. A jak to, 
to nie byłby człowiek panem dobytku swojego? Jest 
panem, lecz na to dał mu Pan Bóg, aby on czynił 
uboższym od siebie. Aby ten co m a, zbawiał się 
miłosierdziem; a ubogi pokorą i wdzięcznością, i u -  
rastała z tego miłość między ludźmi na ziemi. Sza­
farzami jesteśmy ubogich, ta była sprawiedliwość 
Boska, gdyż Pan Bóg stworzył bogatego i ubogie­
go.—Jałmużna należy się z obowiązku miłości bli­
źniego. Słyszeliście powiedziane: kochaj bliźniego, 
ja k  siebie samego. Lecz będzie że to kochać bliźnie­
go, nie mając serca dla ubogiego? U ciebie ciepło a 
u niego zimno, u ciebie syto a u niego głouno, u 
ciebie odziano a u niego nago; a ty mu powiesz: 
Bóg cię opatrz! Jałmużna nie rada jest, ale rozka­
zanie; takie co to pierwsze: Będziesz m iłował Pana  
Boga twego, ze wszystkiego serca twego: (Deutr. VI. 
5.) gdyż wypełnieniem zakonu jest miłość. (R zym . 
X I I I .  10.) Usłyszymy też na sądzie ostatecznym: 
idźcie odemnie przeklęci w ogień wieczny: albowiem ła ­
knąłem a nie nakarmiliście mnie, pragnąłem  a nie nasy­
ciliście mnie. (Mat. XXV. 4.) Nie powie Pan: idźcie za 
ten lub ów gpzech precz odemnie, tylko idźcie, 
żeście niemieli miłosierdzia nademną. Pomiędzy 
wybranemi Pauskiemi wiele będzie grzeszników, a 
nie usłyszą: idźcie odemnie, gdyż miłosierdzie nad 
ubogim czynili. Mówi ś. Grzegorz Nazjański; Rad- 
bym iżby jałmużna rozkazaniem nie b y ła , gdyźby 
nie brzmiało nam w uszach one straszne słow o: idź­
cie odemnie, na każde spotkanie się z ubogim.

Czyniąc jałm użnę, któraby świętą była, gdyż są 
jałmużny co nie są święteini, uręczało się troje do­
brodziejstw sobie. Naprzód, pociechy duchowne, 
z któremi one ziemskie równać się nie mogą. Po­
tem łaskę na zbawienie, gdyż miłosierni miłosier­
dzie zapowiedziane mają. Nakoniec, błogosławień­
stwo doczesne, gdyż jałmużna i te sprowadzała. — 
Jakież to pociechy ziemskio równać się mogą po­
ciechom duchownym: gdy nagiego okryjesz, g ło­
dnego posilisz, sierotę przytulisz, ubogiego wspo­
możesz I Jałm użna od grzechu i śm ierci ciebie w y­
bawia, a morte liberał, mówi ojciec Tobiasz do syna, : 
a nie dopuszcza duszy iść do ciemności. (IV. 11). Dla j 

| togo każe nam Pan czynić sobie mieszki, coby się 
\ nie zużywały, a szukać takich skarbów, do których j 
' złodziej się nie przybliży, a mól je  nie pożre; (Łuk. j  
; XII. 33). Ona jałmużna strzeże wreszcie dobytku 
i  naszego i rozmnaża go; a czego figurą mamy, one 
i kosze okruchów nazbierane, gdy Pan pięciorgiem 
i r bleba nakarmił rzeszę zgłodniałą na puszczy.

Czasy ciężkie powiecie? Tak jest czasy ciężkie, 
ale nigdy na jałmużnę. Posłuchajcie! W czasie g lo­
nu w Judzkiej ziemi, jedna biedna wdowa dała Iza­
jaszowi prorokowi ostatnią garść maki i ostatnią ka­
pkę oleju; dała mówi św. Cypryan: non de abun- 
danti portio, sed de modico totum. Dała z tego co 
miału mało, dała wszystko;- a poczem nie brakło 
jej cudownie chleba w domu i miała go dla siebie

i dla syna swego.
Mamy dzieci powiecie? Nie daj wam Panie chci­

wością i nicuczynnością gromadzić na głowy dzieci 
waszych przekleństwo ludzkie i gniew Boski. W in­
szować rodzicom bezdzietnym, jeśliby dla dzieci 
swoich mieli zgubić dusze swoje. Zbieracie na wa­
sze stara lata i zbieracie na dzieci wasze; a św. 
Hieronim mówi: zbierajcie na wieczność dla siebie 
i dla duszy waszej, licząc ją  sobie, choćby za je ­
dno z dzieci waszych. Macie dziatek: jedno, dwoje, 
kilkoro, a przybyłoby wam jedno i tak byście go 
wykarmili; przyjmijcie Jezusa Pana za to ostatnie 
dziecię wasze, i zobaczycie, iż chleba nie braknie 
na niego.

Powiecie na ubogiego: to nie ubogi, ale próżniak 
i zły człowiek? Nie mówcie tego. Nie powiedział 
Pan: iźbyście dobrych ubogich szukali i opatrywali, 
i ubogie sądzili. Powiedział: Coście uczynili z tych 
braci moich najmniejszych, mnieście uczynili. (Mat. 
XXV. 40.) Wszystko to bracia nasze, a za miłosier­
dzie nad nimi okazane, Chrystus Pan się dłużnikiem 
naszym wyznaje i ta jest dobroć jego.

Nie idzie zatem najmilsi bracia moi, iźbyście od 
dać mieli grosz wasz ostatni ubogiemu. Nie mieszam 
rad pańskich, z przykazaniem miłosierdzia. Czynią to 
ludzie. Czynią to ludzie, co kole ich w oczy dobro 
braterskie. Co innego bowiem jest dobrowolne ubó­
stwo, a co innego jałmużna. Chciałem tylko dać 
wam naukę: iż jałmużna należy się z obowiązku 
sprawiedliwości i z obowiązku miłości bliźniego; a 
nie ubożyła, przeciwnie, błogosławieństwo sprowa­
dzała w' domy nasze.

Wyście tu najmilsi bracia zgromadzili się, przy 
sprawie świętej; co dla tych maluczkich obmyślicie 
i u czy n ic ie /to  Chrystusowi Panu uczynicie: jego 
to przytulicie, jego to posilicie, o nim to pilne sta­
ranie mieć będziecie; w najdroższych mu człone- 
czkach jego, których aniołowie w niebiesiech zawsze 
widzą oblicze Ojca jego. (Mat. XVIII. 10.) Chcecie, 
aby to postanowienie wasze błogosławieństwo miało, 
usłyszeliście, co za jałmużna go dawała. Przy sza- 
farstwie takim groszem upokarzajcie się, gdyż co 
byście najświętszego uczynili, mówcie: niepoźyte- 
cznami sługam i jesteśm y, servi inutiles som us. (Łuk. 
XVII. 10.) Jaśnie W ielm ożny Hrabio, P rezydencie 
Rzą ’u tu te js z e g o ,  racz donieść Monarchini i Pani na­
szej, iż zgromadziliśmy się na to nabożeństwo w dzień 
Jej Patronki;, św. Elżbiety, prosząc, aby tę czwartą 
Ochronkę przyjęła łaskawie pod opiekę swoją.

l&orespontieiftcya Czasu.
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Materyalne położenie Szląska nie zmieniło się dotąd 
wcale, owszem tegoroczna zima bardzo łatwo mogłaby 
się stać smutniejszą niż kiedykolwiek. Nie wiem na 
czera opierąją swoje zdanie korespondenci tutąjsi do 
niektórych dzienników niemieckich, twierdząc, że tego­
roczne zbiory wystarczą na potrzeby mieszkańców, ła­
two się wszakże przekonać, iż mimo znacznych bardzo 
dowozów z Austryi, zwłaszcza z Węgier, niesłychana

P r * y j m u j ą  s i ę
r o z p r a w y , o d e z w y  w s z d lk i e g o  r o d z a j u .

.ckie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp. 
*ące «ię spriedaiy, kupna, dcieriaw itp.
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panuje na Szląsku drożyzna nąjpierwszych przedmio­
tów do życia.— Jeżeli już teraz w tych nawet okoli­
cach, w których żniwa tegoroczne -najobficiej wypadły, 
za funt mąki najgorszego gatunku płacić wypada 2 1/, 
sgr. a tyle ziemniaków ile zaledwie wystarczy na na­
sycenie jednego człowieka również 2 do 2 y a sgr. ko­
sztuje, cóż dopiero będzie na przednówku? Pytanie to 
nabrałoby daleko większego jeszcze znaczenia, jeżeliby 
się potwierdziła wiadomość, że z jednąj strony rząd 
rosyjski niedozwoli wywozić zboża z portów bałtyckich, 
na co w Prusiech z pewnością rachowano, z drugiej 
zas rząd turecki także ma podobno zakazać wywozu 
zboża z krajów W. Porcie podległych. Najwięcej w po­
równaniu cierpi przez drożyznę ludność górno-szląska, ale 
wiedząc, że rok rocznie ponawiąjący się głód niedostępnym 
stał się jąj towarzyszem, oswoiła się ona ze swoim losem i 
z jak największą znosi go cierpliwością. W samąj rze­
czy zdawaćby się mogło, że nie ma sposobu na wy­
rwanie ludności tąj z gnębiącej ją  nędzy.— Rząd przed­
siębierze różne publiczne roboty, aby ludowi dostarczyć 
zarobku, a wzrost coraz większy górnictwa, dozwala 
zatrudniać z każdem półroczem więcej robotników (w bie­
żącym roku wydobyto w górno-szląskich kopalniach 
blisko o 600,000 beczek węgla kamiennego więcej, niż 
w roku 1853). Wielkie masy robotników zatrudnione 
są przy sypaniu tam nad Odrą, przy budowaniu nowo 
zakładanych kolei żelaznych itd. — Lecz to wszystko 
nie zdaje się wywierać zbawiennego wpływu na poło­
żenie górno-szląskiego ludu. —  Bieda jak była tak jest.

W tych anormalnych stosunkach szukać trzeba po­
wodu innej właściwości Szląska pruskiego, to jest o- 
wych nigdy zupełnie niewytępionych band rozbójników.
Jest to zapewne rzeczą uwagi godną, że jedna z pro- 
wincyj pruskich, w której, jak w całem królestwie, 
wszystkie stosunki społeczne i policyjne z matematy­
czną uregulowane są akuratnością, nie przestaje być 
ustawicznem polem popisów dla tych bohaterów. Przez 
długi czas zwracał pod tym względem ogólną uwagę 
na siebie niejaki Kahle b. uczeń uniwersytetu wrocła­
wskiego, człowiek dobrego wychowania. Dokazywał on 
tyle niemal co ów romansowy Rinaldini, ale nareszcie, 
po długiem powodzeniu, schwytanym został niedawno 
i siedzi teraz w więzieniu. Sprawki jego, jak mówią, 
posłużyły już nie jednemu powieściopisarzowi za ma- 
teryał.— Podobną rolę odgrywa obecnie kilkunastu in­
nych zbrodniarzy uwijających się na Szląsku blisko 
granic Królestwa Polskiego i Austryi. Mimo największe­
go starania, nie udało się jeszcze ich złapać.

W ostatnim liście doniosłem, że w tym roku 000 
osób w Wrocławiu na cholerę umarło. Dzisiaj jestem 
w stanie uzupełnić moje podanie krótkim wykazem sta­
tystycznym. Podczas epidemii cholerycznej w r. 1848 
umarło w Wrocławiu na cholerę 1,378 osób, w r. 1849 
osób 1503, w r. 1851 osób 134, w r. 1853 osób 
365. Z czego wynika, że tegoroczna epidemia najbar­
dziej się zbliża do owej w r. 1849 grasującej, kiedy 
to cholera od czasu powtórnego pojawienia się w Eu­
ropie najwięcej w Wrocławiu porwała ofiar.

Co się tyczy sprzedaży dóbr hr. Renarda, dowiaduję 
się, że z początku król JImć zamierzał je  w całości 
zakupić, który także w Górnym Szląsku pragnie nabyć cft
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Uważać to można tak pomiędzy ludźmi, a jeszcze 
bardziej w literaturze, że nie wszystko co z wielkim 
kaskiem i praskiem występuje na widownię świata, zdo­
bywa sobie długą pamięć i imie.

N ąjczęściej tacy  ludzie i tak ie  płody dzielą los Ca- 
gliostra i d’A rlincourta. Z razu  to w arzy szy  im zachw y- 
Cen ie , s z a ł  pow szechny , skw ap liw si poczynają liczyć 
?d nich now ą erę — ale nie m ija la t d z ie s ią te k , ten  i 
bw się w ytrzeźw i i zdrow ym  sądem  p o sy ła  one dziw y 
ha w y g n an ie , d a lek o , z a  zdro je m ętnej Lety.

Najgorzej jest i dla publicznej opinii i dla samych 
■'■■torów, kiedy zdaniem kieruje tak zwana moda, czyli 
8,u«k pewnej chwili. Wszechwładne to bóstwo najzu­
pełniejsze ma powinowactwo z kapryśną elegantką; 
bo też kaprys i eleganeya posadziły je na tronie; ka­
prys i eleganeya strącają zen.

Zawsze drżeć przychodzi o autora i artystę, kiedy 
*00 nagle ni z tego R> z owe£° Przyczepią skrzydła 
8ławy; kiedy się wszystkim zaczyna podobać, kiedy o 
P'ni mówią przy gotowalni, przy herbacie, w budoa- 
fZe i na balu w kontradansowych przestankach; a je­
lc z e  bardziej, kiedy tłum pismaków wziąwszy go w o- 
P‘ekę, zastosuje doń wszystkie plaskosci oklepane, na 
Jakie się zdobyć może. .
, Przypomnijmy sobie ile to hałasu narobiło przed kil- 
’■■lastą laty jedno niewielkie poema — czemuż dziś o 

‘̂ ■u ledwo między literatami cos wiedzą t Sławę bito 
'Po jak piankę, to też tyle zostało co z pianki.

Marya, będąca dziś własnością narodu nieprędko 
urobiła się praw obywatelskich.

Ten los spotyka prawie zawsze utworypuszcz ane

w św ia t bez p re te n sy i, ze  sk ro m n o śc ią , ja k  odezw a­
nie się  dziew czyny , lub człow ieka rzetelnej w artości 
w b lyszczącem  gronie sa lonu . G łos ich cichy, spoko j­
ny, czysty , p rzen ikający , robi w rażen ie , lecz na tych 
ty lk o , co s ię  p vZnaó um ieją na  tej fiołkowej woni. 
W iększości im ponuje g ło s podniosły , m iotanie się , bar­
w y ja s k ra w e , silne e fek ta , p iorunu jąca dykeya i chęć 
pokazania się  oryginalnym .

T ak im , co tylko ży ją  dla chw ili, co po lują na upa­
trzonego ,' z a w sze  się  sp ieszy . P race  ich ledwo pom y­
śla n e , ju ż  w y k o n an e , podobne s ą  do ow ych w ątłych  
w yrobów  w io sn ia n y ch , pow abnych  w zorzystem i barw y, 
lecz tak  n ie trw a łem i, ze ich i na obw inięcie palca nie- 
stanie. buepozyteczność takich u tw o ró w , nąjlepiej je
osądza. ..................

R zeczyw iście pospiech je s t  cechą naszej epoki. „Au- 
torow ie m ow i trafny jeden  p isa rz  n ie m ie c k i* )—  P>- 
s z ą  jakby  n a  o tw artym  ry n k u , a  nie w  sam otnej izbie. 
Dla tego w pracacn ich ty le z g ie łk u , tyle k u rzaw y ,ty le  
rzeczyw istości zebranej n a  publicznym  gośc ińcu . Nie- 
dziw  dla czego z utvyorow ich corazbardziąj znika ta ­
jem nicza g łębokość i ja s n o ś ć ,  k tó ra  ja k  piękny cud żyje 
w księgach starych  au torow . Nie m a łą  g ra  te ż  rolę i 
ów  pośp iech , z ja k im  w szystko  z a  dni n aszych  pędzi;

18by tylko n iezostac w  ty le , filozof rzuca  pom ysły  sw oje 
1 n a ro d o w i, a  poeta uczucia s p o łe c z e ń s tw u ; i oba s ą  z a ­
spokojen i, jeże li w yw oła ją  gw ałtow ne choć m om entalne 
w rażenie. K to dzis m a czas byc s ta rym  i p isać k s ią ż ­
ki coby się n iesta rzały  ? “

N iedopuszczam , aby  w  naszy ch  czasach  brakow ało  
na ludziach zdolnych coby mogli pracom  sw oim  d ługą 
żyw otność z a p e w n ie ; i o w s z e m , od czasu  do czasu  
zjaw ia ją  się tak ie u tw ory ; ale c o ż , kiedy w ięk szo ść  ha­
ła śliw a i ruchliw a p rzy g łu sza  je  sw ojem i w yrobam i wy- 
konanem i bez żadnej g łębsze j m y śli, a  upstrzonym i pO-

*) Baron Sternberg.

zornem i św iecid ły  co o lśn ią  na ch w ilę , lecz i w g rub­
s z ą  noc se rca  i u m ysły  pog rążą . Ja k aż  to  rozkosz  dla 
k a ż d e g o , co um ie głębiej i dalej w idz ieć , kiedy napo tka 
jak i u tw ór pom yślany , z  tajni serca w ysnu ty , a  doko­
nany w cichości i oddaleniu od tych dm ących czterm a 
w iatram i zdań  ruchliw ego i spekulacyjnego św ia ta . —  
Co bądź to  będzie: p ie ś ń , p o w ia s tk a , ro m an s, d ram at, 
trak ta t filozoficzny, z a ra z  poczu jesz  siłę m agnetyczną 
dzia ła jacą  na ciebie przyciąganiem , rozlew ającą miłe c ie ­
pło sp o k o ju , b u d zą cą  w  tw ej piersi now y św ia t, do 
którego się  p rzy w iązu je sz  i rob isz  go niejako sw oim  
św iatem . Do takiego u tw o ru  za w sz e  się pow raca, bo 
w nim n iew yczerpane zna jd u je sz  źródło pociech lub 
w zru sze ń , w  nim  zw ierciadło  odbijające tw ą m y śl, ale 
m yśl jjtak w yp o w ied z ian ą , że  ci się  zd ą je , iż m ożna 
j ą  tylko c z u ć , nigdy wy pow iedzieć. Słow em  będzie to 
ja k  dobry p rzy jac ie l, z  k tórym  niem ożna się dość n a ­
g a d a ć , chociaż w p ierw sząj rozm ow ie w szystko  ju ż  
praw ie pow iedział.

Oto je s t  tąjenm ica u tw orów  co pozostają na d ługo, 
na  z a w sz e ; o to  ta jem nica tych znow u co raz p rzeczy­
ta n e , tak  n asy cą ją  sw ą  c z c z o śc ią , że się ju ż  do nich 
nigdy n iew raca.

K ilka u w ag  tych  n a su n ą ł mi drobny poem acik K. Ga­
szyńsk iego  : Sielanka młodości. Je s t to kartka  w sp o ­
mnień w ydartych  z  pam ięci serca. P rosta  i tk liw a p o ­
w ias tk a , ja k  kochanie m łodego , niewinnego w ieku , bez 
w ybuchów  n am ię tn y ch , bez podejrzeń , bez zazd ro śc i, 
bez rozpaczy  —  cicha i spoko jna s ie lanka , ja k ą  m ógł 
mieć każdy  kto  m iał m ło d o ść , i kochał niew innćm  i 
św iętem  uczuciem  m ło d z ie ń ca , pełnego tej n ieśw iado­
mą) siebie poezyi co je sz c z e  b u ja jąc  sk rzydełkam i nad 
kw iaty  i łą k i ,  n iepo trąciła  o rzeczy w is to ść , a  tem  s a ­
mem nieuroniła z ło tych  i tęczow ych pyłków .

Czarow ne te chw ile budzącćj się  życia w iosny , choć 
po nich p rzesu n ą  się d ługie la ta  sm utków , tę skno t, ro z ­
czarow ań , s tra t w szelkich  n ad z ie i, a  za tśm  i zw ątp ień ,

nigdy niedadzą zatrzeć się w pamięci, która je umie­
ściła na samem dnie serca, i w najpóźniejszej staro­
ści wydobywa ten kordyał, aby nim zwątlone siły du­
cha pokrzepić. Każdy mniej więcąj ma swoje złote 
wspomnienia, ale jeden tylko poeta umie je tak wskrze­
szać, że nie tylko dla niego, ale i dla wszystkich 
odżyją.

Czytąjąc Sielankę młodości, nieznąjdziesz tam ani 
jakichś wyjątkowych charakterów, ani obrazów ude- 
rząjących nadzwyczajnością, ani sztucznie prowadzonój 
intrygi, ani nakręconych efektów — ale proste opowia­
danie, na jakie mógłby się zdobyć każdy, coby nosił 
na dnie serca jakie romansowe wspomnienie z lat stu­
denckich. Dla tego też jest to historya wszystkich, 
którym się zdarzyło kochać za młodu, z tą odmianą, 
że tylko artysta poeta potrafi wyśpiewać, kiedy mm 
stłumią w sobie, lub źle opowiedzą. . . .  .

Czyż może być treść bardziąj prosta, Ja.k kiedy pa­
nicz i panna pokochają się oboje - r  on Jeszcze stu­
dent — ona jeszcze lalki ubiera- p*'}>cz- , 9
szkół— tymczasem pod jego meb/ ! / ^ ann^  a Ja ^19 
sędziwy jegomość i stara sje 0 
bardzo przyzwoita — r o d z i c e  ni ją przeciw te­
mu -  panna pełni w o l e  wdziców -  , po ślubie od­
jeżdża gdzieś w dalekie . y , , c romansu.
Panicz się dużo narozpaczał... ale młodość ma leki na 
wszystko. Wprawdzie w rok potem odwiedzał te miej­
sca, gdzie sie Poznal1 ^ziecmi 1 . j  ?1' P^rwszą mi­
łością... wprawdzie co krok znachodził same pamiątki
i p r z y p o m n i e n i a  — ale jęj juz nie było , i już się ni­
gdy n i e s p o t k a l i  w zycm. Panicza los poniósł w świat— 
daleko— a jednak mimo lat, mimo przestrzeni, luba 
wspominka towarzyszy mu wszędzie:

B urza św ia tow ych  w ich rów , do tąd  n ierozw iała 
Tąj woni — k tó rą  n iegdyś du szę  mu za la ła  
P ierw sza  m iło sc  n iew inna, cicha i m ilcząca,
Święta jak przed ołtarzem lampa gorąjąca! —
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wielkie posiad łośc i ziem skie. L ud pochodzenia polskiego 
nie straciłby  na tej zm ianie dziedzica, gdyż hr. R enard  
by ł mu za w sze  niechętny  i nic dla dobra jego  nie p rzed­
sięb ra ł, czy m o r a ln ie  czy m ateryalnie.

Berlin IB  listopada.
Pom im o dośw iadczenia , lekkom yślną zrobiłem  w am  

obietnicę, p rzy rzekając nap isać  list podczas mego pobytu  
w  tej stolicy. O biegąją pogłosk i o negocyacyach a  ra ­
czej propozycyach do uk ładów  tu  ja k  w szę d z ie , k rąż ą  
dom ysły  to o m isyi je n e ra ła  C anroberta, to  o u sp o so ­
bieniach Francyi, Anglii lub R o sy i, ale tu  ja k  w szędzie  
nikt praw ie w p ierw sze nie w ierzy, a  o drugich n ikt 
podobno z  pew nością  nic nie wie. P isać  z a ś  z  B erlina 
bądź o kw esty i niem ieckiej, b ąd ź  o sp raw ach  p r u s k i e  
opierając się  na  rozum nych  i pew nych wiadomosciac , 
pisać naw et o księciu A rm eńskim  lub o P®ni ■ 
nie ła tw o obok w aszego  sta łego  f  ko respon  en • j 
sz cz ęś liw sza  rzecz ja k a b y  mi s ię  w y d arzy ć  g■ J
m ierze, by łoby spo tkać  s ię  z  nim  w  Je ^ J  e
w aszego  p ism a, ale najw ięcej, by łoby  y pow tó­
rzyć go o kilka dni później. U nikając przeto tego dru ­
giego sz k o p u łu , a  chcąc u isc ic  się  z  danego sło w a i 
zebrać ja k iś  k ló sek  zapom niany na tern polu, z  k tó re­
go żn iw o  sz an o w n y  w asz  korespondent tak  śp ieszn ie  
a  sk rzę tn ie  g rom adzi, powiem  wam niektóre szczegó ły  
o  księciu  M etternichu, które w yczytałem  w  zajm ującej 
k s ią żc e  p. K arola Forstera. D zieło to , o którem  jeże li 
się  nie m ylę w bieżącym roku *) zdaw aliście  obszernie 
sp raw ę , w ydane w P aryżu  pod ty tu łem : Du royaume 
a PEmpire (od kró lestw a do ce sa rs tw a) w padło  mi 
tu  w  rękę w niemieckiem tłum aczeniu . P rze ło ży ł j e  p. 
Graefe, porucznik artyleryi prusk iej pod n a p is e m : Vom 
Kónigthum zum Kaiserthum (Allgemeine deutsche Ver- 
lags Buckkandlung.—  Sigismund Wolff, i Band in 
8w). W  tej edycyi, dopiero co w yszłej w Berlinie, zn a ­
lazłem  u stęp  dodany p rzez au to ra  do pierw otnej jego  
przedm ow y, w którym  o p isu je  przyjęcie jak iego  doznał 
u  księcia M etternicha.

P o d czas  by tności sw ojej w  W iedniu w styczn iu  r. b. 
p. F o rster o fiarow ał księciu  o sta tn ie  sw o je  dzieło . K to ­
kolw iek za jm uje  s ię  sp raw am i politycznem i, pojm ie ile 
w ażnem  było  dla publicysty  dow iedzieć się  o zdaniu  
jak ie  o p ism ach  je g o  m ógł mieć ów  N estor ludzi s tan u  
tej epoki, k tó ry  przez pó ł w ieku tak  s tanow czo  w p ły ­
w ał na  losy E u ropy . W  sk u tk u  uczynionego kroku , o- 
debrat p. Forster w łasnoręczny  list od księcia, w zy w a­
ją c y  do odw iedzenia go w znanej Villi p rzy  R ennw egu, 
gdzie p rzebyw a w iększą  część  roku . T am , ja k  m ów ią, 
za sz czy c a  go od czasu  do czasu  w izy tą  sw o ją  M onar­
cha tam  odw iedzają  go m inistrow ie i dyplom aci. P an  
Forster w vzna ie , iż pom im o że  w skoła tanem  burzam i 
X J m i i y c i u  swojem
narchom  przedstaw ionym  i do jsc do znajom  , .
stej na jznakom itszych  ludzi w  E urop ie  w e y- 
zaw odach , nigdy m oże ciekaw osc, ży w e  oczekiw  
zajęcie um ysłu , a  n aw et w zruszen ie  nie dosz ły  u 
niego do tego stopn ia , ile tym  razem . P o d cza s  kiedy 
kanierdvner w sze d ł do gab inetu  księcia, aby  by tność

a p o j r a n i .  jeg o  o b l a ł y  w.«ikl 
sa lon  do którego z o s ta ł w p ro w ad zo n y .  ̂ „ W sz y s tk o  tu 
n o s i , ’p isze  au to r, obok oznaki zam ożności i przepychu, 
u jm u jąc ą  cechę p ro sto ty  i dobrego sm aku . W ytw orne 
o b razy  pierw szych m istrzów  sz tu k i, p rzedstaw ia jące pąj- 
zaże  i w idoki m orskie zdob ią  w szy stk ie  śc iany  tego 
pokoju, i w każdej innąj chwili śc iągnęłyby  by ły  żyw e 
zajęcie m oje w  p rzekonaniu , że  znalazłbym  tam  arcy ­
dzieła H obbem y, R u isdala  i B ackhuysena, lecz w  tym  
m om encie u w ag a  m oja w yłącznie zw róconą zo s ta ła  na 
przedm iot rów nie prosty  ja k  pow ażny . B ył to  wielki 
s tó ł ow alny , sto jący  na ś rodku  sa lonu , p rzyk ry ty  su ­
knem  zielonem spadąjącem  do ziemi i o toczony tu z i­
nem krzese ł z  poręczam i. W idok tego sto łu  sp ro w ad ził 
mi w  okam gnieniu  n a  m yśl ów  sław ny  k o n g re s jw ie -

*) W  numerze z 5go stycznia. (P -5 ® 0

deński 1 8 1 5  r. W yobraźn ia  raz  podniesiona w ysnuła 
w  pam ięci mojćj obrazy  tych  ludzi s t»n^> 0I? L : . am 
zasiadali, oraz cały  bieg tych  w aznyc , g  o 
losie ty lu  m ilionów  ludzi stanow iono  .... K to w ie ,.m ó ­
wi dalój w uw agach  sw oich  p ,  F o rste r, gdyby ow  ze- 
sne plany księcia M etternicha m e były  znalazły  n.eprze- 
łam aneso  ODoru w o w e m  czarującem  zm am em u ja k ie  
w yw ierał pow szechnie Aleksander I, ja k o  też  w  uporze 
p o sła  angielskiego kierującego się  egoistyczną polityką 
W . B rytanii w  sp raw ach  internacyonalnych, k to  wie, 
czyby  w ykonanie ow ych _ planów  nieoszczędziło  było 
E u rop ie  ow ych  w strząśn ień , ja k ie  w znieca dziś kwe- 
s ty a  w schodnia, jak ie  je szc ze  długo ponaw iać się  m o­
g ą , dopóki sp raw a za ła tw ioną nie zo stan ie  w edle praw  
spraw iedliw ości i zasad  zdrow ej polityki. W  tych m y­
ślach zatopiony był je sz c z e  p. F o rste r, gdy k s iążę  Met- 
ternich w szedł do salonu.

„Zdziw ienie m o je , p isze p. F o rs te r ,  było nadzw y- 
czajnem . W iedząc iż k s ią żę  liczy około  8 5  l a t , i zn a ­
ją c  ja k  życie polityczne z u ż y w a  ciało człow ieka, sp o ­
dziew ałem  się by ł u jrzeć s ta rc a  o s łab io n eg o , p rzygnę­
bionego la ty , k tórego siły  pod nie litościw ą ręką^ czasu  
strac iły  ju ż  całkiem  ów  ogień ja k i je  n iegdyś ożyw ia ł, 
i k tóry  niebyt ju ż  w ięcej ja k  tylko w spaniałym  cieniem 
przeszłości. O soba  księcia M etternicha n ieodpow iada 
w cale takiem u obrazow i. P o stać  je g o ,  średniego w zro ­
s tu ,  j e s t  p ro sta  i s i ln a , chód  w olny lecz pew ny, oko 
ja śn ie jące  ż y c ie m , organ  m ow y dźw ięczny  i m ało prze­
ryw any. N a pozór zda je s ię  nie mieć więcej nad  sie­
dem dziesią t lat.

„P rzy jęcie jak ieg o  doznałem  było  nadzw ycząjn ie  la- 
skaw em  i życzliw em . K siążę  wezvvał m ię do usado- 
w ienia się  p rzy  wielkim  sto le o k tórym  w yżej w spo ­
m n ia łem , i sam  u sia d łsz y  w  k rześle przyległem  przy­
s tąp ił za raz  do przedm iotu  k tóry  g łów nie rozm ow ę tę 
spo  w adził. Lecz pochw ały  ja k ie  mi Jego  K siążęca  M osc 
hojnie udzielić raczy ł p rzenosiły  o tyle na jśm ie lsze  m oje 
n ad z ie je , iż tw arz  m oja m u sia ła  w  tej chw  li przybrać 
w yraz zw ątp ien ia  o rzeczyw iste j podstaw ie tychże  po­
chw ał. K siążę  sp o strzeg ł m yśl m oją. „ W id z ę , rzek ł 
„do m n ie , iż pan w  słow ach  m oich m niem asz zn a j­
d o w a ć  ow e zw ycza jne kadzidło  ja k ie  s ię  często  w y­
d z i e l a  au torom  których  się  naw et karty  jednej p ism a 
„n ie  czy ta ło . —  N ie.— J a  przeczytałem  ju ż  te  rozdzia ły  
„tw ego dzieła na  k tóre w  liście tw oim  szczególnie u- 
„w agę  m oją  śc ią g n ą łe ś , i ażebym  cię o tem  przeko- 
„na t pokażę  ci no ty , ja k ie  m am  zw ycza j robie ołow - 
„kiem  n a  białej k raw ędzi k siążek  k tó re m nie in te resu ­
j ą /  _  T o  m ów iąc k s iążę  p o w sta ł i poszed łszy  do 
sw ego  gabinetu  w rócił natychm iast n iosąc k s ią ż k ę  m oją 
o której m ow a. O tw o rzy w szy  ta k o w ą  raczy ł mi od­
czy tać jednę  z  u w ag  ja k ie  w niej zrob ił i nad  k tórą 
słów  kilka ustn ie je s z c z e  dodał. „P o ch w a lam , rzekł 
„ k s ią tę  dalej, zasad y  i zdan ia  ja k ie  pan w  tern dziele 
„rozw ijasz . S ą  to  rów nie m oje zdan ia  i m oje zasady ; 
„i gdyby znąjom ość n asza  sięga ła  dawnego c z a s u ;  gdy- 
„byś przed napisaniem  tąj k siążk i był długo i o b szer­
n i e  zem ną się  n a ra d z a ł, niebyłbyś m ógł lepićj wyra- 
„z ić  moich zasad  i m oich o p in ij.—  Nie je s te s  poetą, 
„w idzę to z  tw ego d z ie ła , i w in szu ję  ci te g o ; j a  ró- 
„ wnie nigdy poetą nie byłem . —  W  epoce tej w strzą - 
„śn ień  i zam ętu  tnilem je s t  wielce spo tykać  ow e na- 
„ tu ry  porządkow e ja k  tw o ja , k tóre um ie ją rozpozna- 
„w ać praw dziw e potrzeby spo łeczeń stw a  ludzkiego i 

w alczyć odw ażnie przeciw  zaraz ie  p rzew rotnych uto- 
„ p i j ,  ja k ie  częstokroć przyw dziane s ą .  pozoram i ułu- 
„d n em i, lecz s ą  za w sze  rozbu rza jące i zgubne w  sk u t- 
„kach  sw oich. —  P ortre ty  niektórych słynnych  ludzi w e 
„F ran c y i, w tw em  dziele sk re ś lo n e , z d i ją  s ię  miec 
„w ielkie p odob ieństw o ; n o sz ą  one cechę natury  i pra- 
„w dy. T a k ;  takim  to sposobem  m usia ł bieg rzeczy isc 
„w ów czas we F rancy i. —  P ochw alam  zupełn ie zasady  
„i d ąż n o ść  tego p ism a i w inszu ję  ci szczerze  że ś  je
„drukiem  o g ło sił" .,..

T u ,  pow iada p. F o rs te r ,  rozm ow a w zię ła  inny obrot. 
U czucie obow iązków  tow arzysk ich  niedozw ala mu

je j w  całości p o w tó rzy ć , nie b ęd ą c  do tego u p o ­
w ażnionym  , lecz p rzy tacza tylko kilka s łów  które w e­
dług niego cechują charak ter byłego kanclerza. „K iedy 
„w  r. 1 8 4 8 , rzek ł k s iążę  M etternich , przybyłem  do 
„L ondynu , kilku wielkich księgarzy  przybiegło  za raz  
„do mnie z ofiarą u s łu g ,  p ro sząc  czy  niem am  do o- 
„głoszenia pam iętników  m oich lub jak iego  pism a doty­
c z ą c e g o  w ypadków  chw ilow ych.—  P ism  żadnych, rze- 
„ kłem  im , n iem am , i do og ła szan ia  takow ych nie wi- 
„dzę żadnego pow odu. Pam iętnikam i za ś  mojemi są  
„fak ta stanow iące^ część historyi. T o  s ą  czyny  które 
„p o z o sta ją  w całej sw ojej sile i n a tu rz e , a  których 
„w ypadk i późniejsze ani podstaw y zm ien ić , ani w  p rze­
k o n a n iu  m ojem  przeistoczyć nie m ogły s tosow nie  do 
„zb iegu  okoliczności nie do p rzew idzen ia" .— T u  tw arz  
księcia p rzyb ra ła  w yraz spokoju  duszy  i pow agi. „S ta - 
„ n ąw sz y  u  k resu  ż y c ia , rzek ł d a le j, w  chwili kiedy 
„p rzy jdzie mi w kró tce zdać z czynności moich rachu­
n e k  przed  B og iem , n iem am , n iosąc w zrokiem  na prze­
s z ł o ś ć ,  nic do zm ien ien ia , nic do przydania w moich 
„czynach  lub s ło w a c h ; nic do ża łow an ia  z tego com 
„zrobił. I gdyby  p rzy sz ło  mi na now o rozpoczynać 
„długi mój zaw ód  polityczny, 6 4  lat w  usługach  krąju  
„spędzonych  liczący , w ykonałbym  raz  je sz c z e  w szy s t­
k a  to com z ro b ił , bo  sum ienie i serce m oje m ów ią 
„m i g ło śno  żem  za w sze  ja k  uczciw y człow iek p o stę ­
p o w a ł . . . . "  0 1

Ż ało w a ć  isto tn ie p rzychodzi, że  p . F orster me poaai 
w  sw ej relacyi w ięcej w y ją tk ó w  z tej rozm ow y, k tóra 
kilka godzin  t r w a ła ,  i sk o ń czy ła  s ię  dopiero za  w s tą ­
pieniem do salonu  kardynała  V iale P re la , ale pojm uję 
i szan u ję  je g o  milczenie. Z a w s z e  je d n a k  s ą d z ę , że o- 
pis ten pełen życ ia k tóry  dla u jęcia  w  liście skróciłem , 
potrati zą ją ć  w aszych  czyteln ików , a  dopełni dzieło p. 
F o rs te ra  dla tych k tórzy  je  czytali w ję z y k u  francuskim , 
w  jak im  dotąd  p isyw ał ten publicysta . M ówię dotąd, 
albow iem  sły sza łem  że  p. F o rs te r , po tylu o trzym a­
nych pow odzeniach w  piśm iennictw ie zag ram czn em , 
w zią ł się  do up raw ian ia  politycznej n iw y w  ję z y k u  oj­
c z y s ty m , który do u s łu g  jego  p ierw sze m a praw o.

P a r y ż  16 listopada.
W czoraj odbyło s ię  u roczyste  zam knięcie w ystaw y  

i rozdanie g łów nych  nagród. C zas był- piękny lecz z i­
mny. W ojsko  tw orzy ło  dw a szpale ry  ciągnące się 
w zd łuż  ogrodu tu ilery jsk iego  i pól elizejskich. O rszak 
cesarsk i sk ła d a ł się  z  siedm iu karet, tych sam ych k tó ­
re figurow ały  przy w jeździe Krolovvej W iktoryi. S tu- 
gw ardziści, gidy i gw ardya  k irysyerów  tw orzyli eskortę . 
T ran sep t pałacu  w ystaw ow ego  był pięknie u rządzony  
i tein p iękn ie j, że  g łó w n ą  je g o  ozdobą  były  sztuk i u- 
w ieńczone nagrodam i. E strad a  tronow a by ła  obszerna 
i w span iała . N aprzeciw  niej zna jdow ały  się trzy  try ­
buny: dla hrabiny M ontijo i k sięstw a Alby; dla familii 
K s. L ucyana B onapartego  i d la K rólow ej K rystyny. 
O sta tn ia  n iep rzyszła  na w ystaw ę . T rybuny  i estrady 
ław ek  p rzeznaczone dla publiczności, ciągnęły  się  w  o- 
koło Transeptu. W  jednym  kącie by ła  um ieszczona
ork iestra z łożona  z 1 2 0 0  m uzykan tów , k tó rą  Berlioz 
przyw odził. S am ych h arf  było 3 0 . Berlioz m iał cz te­
rech podrzędnych dow ódzców , ja k  s ię  to zw ykle dzieje 
w wielkich koncertach , m ianow icie w koncertach kon- 
serw ato ryum . T rz eb a  było udać s ię  do pałacu  w y sta ­
w ow ego w e fraku i białej kraw acie o godzinie lO tej. 
Kobiety m usiały  być bez kapeluszy . Z im no i przepi­
sa n a  toaleta sp raw iły , że kobiet było m ało. Z a  to 
św ia t u rzędow y tak  cyw ilny ja k  w ojskow y był w kom ­
plecie. Nigdym  nie w idział tyle m undurów . Ci co o trzy ­
mali nagrody w ystaw ow e, sta li pod chorągw iam i sw ych  
narodów . C esarstw o  w chodząc do pałacu , zostali p rzy ­
ję c i z  wielkim zapałem . C esarz był w  m undurze je ­
n era ła  dyw izyi. C esarzow a m iała m ajesta tyczną suknię 
z aksam itu  pu rpurow ego  i dyadem  perłow y na głow ie. 
K s. Cam bridge, k tóry  parę dni tem u do P a ry ża  p rzy je­
cha ł i s ta n ą ł w  T uileryach , trzy m ał się  za w sze  po je j 
stronie. Skoro  cesa rstw o  zasiedli na tro n ie , K s. N a­

poleon odczy ta ł sw ój raport w ystaw ow y . P otćm  p o ­
w sta ł C esarz , w yciągnął z k ieszeni papier i m ow ę sw ą  
przeczytał. G łos C esarza  był tak  donośny , a  uw aga  
publiczności by ła  tak  natężona, że  w szyscy  mogli m o ­
w ę cesa rsk ą  u s ły szy ć . N iesłychane okrzyki p rzerw ały  
kilka razy  m ow ę ce sa rsk ą  i n iesłychane okrzyki j ą  z a ­
kończyły . P o  skończen iu  m ow y z a g ra ła  o rk iestra . Ef- 
fekt jej by ł po tężny . W szyscy  przytom ni w prow adzen i 
zostali w  rodząj drżenia, który  by ł za stąp iony  w krótce 
przez inne w zru sze n ie , (j. p rzez w id jk  sz tan d a ró w  r ó ­
żnych n a ro d o w o śc i, zb liżających  się  do tronu d la ode­
brania za słu żo n y ch  nagród. W idok bohaty rów  pracy 
był w zru sza jący  i w span iały . T ego  dnia F rancya  po­
kaza ła , że  um ie zarów no  cenić zasług i cyw ilne ja k  w o j­
skow e. F rancya pokazała  się  szczod rą . N a 2 5 ,0 0 0  
w ystaw iających  d a ła  1 2 ,0 0 0  nagród w  k rz y ż a c h , m e­
dalach, p ieniądzach i pochw ałach . S zczod rość  m iała 
znaczenie polityczne i zapew ne zaskarb i dla F rancyi 
k lasę p racu jącą  całej E u ropy , w y jąw szy  R osy i i S ta ­
nów  Zjednoczonych. Jng res d osta ł w ielką w s tę g ę  k rz y ­
ża  legii honorow ej. H oracy V ernet ją j nie d o sta ł. Czy 
dlatego że je s t  o rlea n is tą ?  nie sąd zę . C esarz rozdał 
tylko k rzyże. Medale i nagrody  pieniężne będą rozdane 
przez p. F ould . O statn io  nagrody do stan ą  się  biednym  
a  jen ialnym  robotnikom , po trzebującym  więcąj za p o m o ­
gi niż honorów . P . R odakow sk i d osta ł m edal 3ąj k la­
sy . P . Radnicki d osta ł pochw ałę. Po skończen iu  dy- 
strybucyi orderów , C esarstw o  obeszli tran sep t p rzy  g ra ­
jące j ciągle m uzyce, a  potem  sa lę  opuścili. W ychodząc 
z s a l i ,  C esarzow a k łan ia ła  s ię  g ło w ą , ręk ą  i u śm ie­
chem sw ej m atce  hrabinie M ontijo, zna jdu jące j się  w  try ­
bunie. D zisiejszy Monitor donosi, że z p rzyczyny  o d ­
w iedzin K róla piem onekiego, pałac w y staw o w y  nie b ę ­
dzie zam knię ty  aż  dnia 30go . W iele tow arów  ju ż  w y ­
w ieziono , ale pozosta ło  ich je s z c z e  w iele i pozostan ie  
w całości tak  tran sep t ja k  galerya m achin. P ozostan ie  
także w y sta w a  sz tu k  p ięknych. Do dnia 2 5 g o  Berlioz 
będzie d aw ał w pałacu  w ystaw ow ym  koncerta za  p ie ­
niądze. U roczystość  z której zdałem  s p r a w ę , śc iąg n ę ła  
do P a ry ża  wielu cudzoziem ców , m iędzy innym i szw ąj- 
carskiego je n e ra ła  D ufour.

T e raz  parę s łó w  o m ow ie cesarsk iąj, k tó rą  ju ż  z n a ­
c ie , a  k tó ra sp raw iła  tu  wielkie w rażenie. M ow a ta 
była w z ię tą , ja k  s ię  tu  w y rażą ją  za  w ojenną. B y ła  
ona w ojenną w  tym  sensie , że  nie po k azy w ała  nadziei 
aby R o sy a  sk ło n iła  się do p o k o ju ; lecz nia by ła  w y ­
łącznie ni fra n c u tk ą  ni c e sa rsk ą , a lb o w :ein w zy w ała  
do w ojny inne rządy . O dezw anie się  C esarza  do p u ­
blicznej opinii E uropy , że  tak  pow iem  do opinii lu d ó w , 
n ie m oże być brane za  rodzaj propagandy , lecz za 
compelle intrare, k tórego u ży w a  C esarz  od począ tku  
w ojny. G łos C esarza  odpow iada zupełn ie  w arunkom , 
jak ie da ta  raz  la Patrie polityce lorda P alm erstona , po- 
1 tyce opierąjącej się  na stopniow ym  i zgodnym  ro z ­
szerzan iu  za sad  w olności i narodow ości. M ow a cesa r­
sk a  by ła  w yrazem  aktualności. R edakcya je j pokazała  
m m  znow u  znam ienite p ió ro , w ykształcone na w zo ­
rach N apoleona Igo, zapala jące um ysły  przez tak  z w a ­
ny esprit consulate, a  zdum iew ające przez impera- 
tońa brevitas. N apoleon I. pokaza ł, że  um iał p rzem a­
w iać do w o jska , N apoleon III. pokazu je , że um ie prze­
m aw iać do w szy s tk ich  narodów .

P ow tó rne  odezw anie się  C esarza  do rządów , pow o­
łuje każdego do py tan ia  s i ę , ja k ie  je s t  d z isią jsze  u sp o ­
sobienie środkow ej E u ropy . Ż e  to usposob ien ie  je s t  
w jednej stron ie  za w sze  z łe  i że w drugiej stron ie  się 
zm ieniło, tego wielu w idzi dow ód w  sam ej m ow ie ce­
sarsk ie j. Ś w iat u rzędow y nie je s t  tak im  pessim is tą  ‘ 
tw ierdz i, że m ow a cesa rsk a  by ła  obrócona g łów nie do 
B u n d e s ta g u , od k tórego za leży  za w sze  postępow anie 
je d n eg o  do tąd  najw ięcej życzliw ego m ocarstw a. N am ysł 
zim ow y pokaże zapew nie , że  niem a innej drogi do p o ­
koju , ty lko droga polityki zachodniej. C ztery  gw aran- 
cye sp e łz ły  i w rócić ju ż  do nich nie m ożna. T rak ta t 
2go  g rudnia, zaw arty  w  celu egzekucyi tychże gw aran- 
cyi s ta ł s ię  ju ż  niedostatecznem . T rzeb a  dziś innego

Ja k  p o w y ższa  tre ść  pokazu je , je s t  to  ty lko h is to rya  
dw ojga serc m łodych , podobnych do tych  p ta szk ó w  co 
p ie rw szy  raz  sp u śc iły  się  z  g n ia z d k a , ale je s z c z e  latać 
n ieum ie ją— praw dziw a S ielanka i uczuciem  1 ^?.ner?  I 
bardziej sie lska niż w szy s tk ie  zm an ierow ane M irtyle, i 
n asze n a  sposób  ludow y klecone obrazk i.

Czytelnik najlepiej o sąd zi, gdy p rzy toczym y k ilka wy- 
ją tk ó w . f

P o czą te k  sam  je s t  arcy  u roczy , czuc w  mm ca łą  won 
w iośn ianego  ż y c ia :

P a n n a  by ła  p rześ liczn a ,— z błękitnych je j oczek 
Z aledw ie  że  p ię tnas ty  uśm iechał się  roczek.
P an ic z  ró w n y  je j w iek iem , byw ał n ieustannie 
W  iei dom u —  i z  ro zk o sz ą  siadyw ał przy pannie.
Z n o sił ko szy czk i, k w ia tów  i jagódek  pełne,
P o m ag a : z w W  w  « 1 b« » e > n « -
N a d ly s o w a n ie m  u,zcrk» « ! » « ,  ”» » f c i o n , k ,
G ryw ał z  n ią  w  gotowalnią, w mruczka iw  pierścionek-, 
P rzy jaźn ił sfę b ratem , grzecznie gajdal z  m a tk ą ,
A pannie, ty s iąc  fraszek  o p o w iad a ł t g d t o .

Lecz częs to , kiedy czu lszem  os 
C hciał w yznać jak im  dla mąj ro zg o rza  p .  ,
W net m ięsza ł s ię ,  g ło s  trac ił i s ło w  m d rż a lo ,
T a k  pod szkolnym  m undurkiem  biedne serc■
R az  przecież postanow ił, b ąd ź  co b ąd z  w yp  » 
O św iadczenie m iłości w yrazić ją j ła d n ie ,
Lecz zam iast arcydzie ła co tak  długo s k ła d a ł , (
R um ieniąc s ię ,  o św iadczy ł. . .ż e  d eszcz  będzie  pa 

P anna m iała dla niego z a w sz e  w zroczek  s ło d k i,
G dy on przy niej,—  to  ciągle p iosnki i chichotki 
A kiedy p rzrz  czas ja k iś  n iew idać P an icza ,
T o  ję i cos jakby  sm utek w yglądał z  ob licza;
S ia d a ła  p rzy  krosienkach nie m ów iąc i s łó w k a  
I s k a r ż y ł a  się  m am ie, ż e  j ą  boli g łó w k a!

T a k  żyli b lisko siebie, ja k  na cichej łą ce ,
S k ry te  w  cieniu , dw a drobne t\jolki w oniące—

*  w koło  nich, k rąż y ły  w  dom u szep tów  ro je ,
Ż e się Panicz i P an n a  kochali o b o je !

Jednę tylko w łaśc iw ą  scenę sk reślił p o e ta , w  której 
oddaje zab aw y  kochanków  tak  niew inne i dziecięce ja k  
oni s a m i— je s tto  ną jw ażn iąjszy  epizod p o e m a tu , a  ra ­
zem najd ram atyczn iąjszy  —  bo ju ż  potem  przechodzi 
w  ton elegiczny i trzy m a go do końca. P o slu ch ą jm y  tego 
oięknego e p iz o d u , na  którym  zam kniem y sp raw ozdan ie  
o Sielance młodości zo s taw u ją c  czytelnikom  je sz c z e  
jednę  przy jem ność —  zabaw ien ia  s ię  ca ło śc ią .—

R a z , w cieniu lip, przed dw orem , w jesiennym  poranku , 
M łody P an icz  i P an n a  rozm aw iali w  ganku
0  pogodzie, o  słońcu  —  a  potem , o zgonie 
P rześlicznego  ja śm in u  co u sch n ą ł w  w azon ie .—
P otem , o czem ś w eselszem — o zw ycięzkiej w alce 
K ota F ilu sia  z  p sam i— a  w  końcu  o la lce;
Bo zapom niałem  w spom nieć, że śród  pogadanki 1
P an n a  stro iła  lalkę d la m łodej krew nianki. —
G otów  by ł ca ły  ub iór od s tóp  a ż  do głow y:
T rzew iczk i—  b ia ła  sukn ia  —  kapelusz  różow y
1 fartuszek  niebieski ja k  m odniarki oczy—
Brakło tylko na główce puklów i warkoczy.

Zkąd w ziąść ich? Łatwa rada.— Z uśmiechem pustoty 
Panna zajęła z grzebienia ciemnych w łosów  sploty, 
Westchnęła nad ofiarą —  zgrzytnęły nożyczki—
1 upadł lśn iący kosm yk  u stóp  ofiarniczki.
O ! ja k że  by ła  p ię k n ą , gdy po szy i białej 
1 ych brunatnych pierścieni fale się  rozla ły  
I spadąjąc na pjersj ta s k a d ą  ogrom ną 
n  i i ! » W czar z« l° tny , tę  postać  tak  s k ro m n ą !
O . by ła to Syrena albo Nimfa g rec k a ,
Lecz z czystością an io ła i szcze ro tą  dziecka!

P an icz  patrzył m ilczący, gdy drobne jć j palce 
C iem ne loczki nad czołem  przypinały  lalce,
A  kiedy ju ż  w arkoczyk sp lo tła  do po łow y

Z nów  w rócił do przerw anej przed chw ilką rozm ow y 
D ow odząc , że  to  szk o d a  i m yśl desperacka 
D aw ać tak  piękne w łosy  na dziecinne cacka;
Ż e  lalce, n a  nic skarb  ten nie m oże się przydać 
B o pod kapelusik iem  w arkocza nie w id a ć !
A w zrokiem  m ów ił c z u le j: „ J e s t k to ś przy tw ym  boku 
„Co o takiej plecionce m arzy  j u ż  od roku,
„C oby o ten podarek na kolanach ż e b ra ł,
„C oby go kosz tem  życia z  cudzych rąk  odebrał,
„ Jak  cudow ny  ta lizm an, na  p iersiach um ieścił,
„Biciem  se rca  ko ły sa ł, ca łunkam i p ieścił!"

P an n a  p a trząc  z  pod oczka, choć p racą zą ję ta , 
Z ro zu m ia ła  zapew ne nieme argum enta.
Bo je j  lica rozkw itły  purpurow ym  blask iem .—

W  tem  okno od salonu o tw arło  się  z  trzask iem  
I g ło s m atk i się  o z w a ł: „C hodź no m oja ry b k o !"
P an n a  rzuc iła  w szy s tk o  i pobiegła szybko .

I sam  K aton  by upad ł w tych pokus przepaśc ie 
Z w ła sz c z a  gdyby  się  kochał i m iał lat s z e s n a ś c ie !
N asz  P an icz , n o w y  T an ta l, w idząc koniec m ęki, 
Z o s ta w io n ą  p lecionkę do drżącej w z ią ł  ręki.
B ył sam —  żadne go śledcze nie trw oży ło  oko,
W ięc do u s t j ą  p rzyc isnął i w estchną ł g łę b o k o ;
Ale gdy z a c z ą ł tonąć w  m orzu zadum anek ,
P an n a  ja k  chyży p taszek  znów  w biegła na ganek.

O cknął się  pom ięszany— lecz czu ł że  w tśj chwili 
L os p rzy jazny  ku  niem u sza lę  szczęśc ia  chy li;
Z eb ra ł ca łą  odw agę —  a  m iał ją j nie dosyć—
I rzek ł sk ro m n ie : „ J a  chciałbym .... P an ią .... o coś prosić ." 
— „O  c ó ż ? — „O po d aru n ek ."— „D ał mi pan frasunek  
„B o trzebaż je szc ze  w iedzieć ja k i podarunek?"
.— „Z aręczam  że ta  sp raw a  nie skończy  się  sp rzeczką  
„N iech tylko Pani pow ie m aleńkie słów eczko  
„D a ru ję !"— „N o, d a ru ję !"  z  uśm iechem  o d r z e k ła .
On pokazał plecionkę —  ona rak a  sp iek ła  —
Z dziw iona, p rze rażona , d rżąca  przed  nim  s ta ła ,

Cofać s ło w a  nie śm ia ła  —  a  m oże n iech c ia ła ;
A P an icz  w yczerpnąw szy  ca ły  za só b  m ęztw a 
Z a m ilk ł— ja k b y  się  w stydził zdradnego zw ycięz tw a. 
Dopiero gdy ich oczy spo tka ły  się  razem  
I zlepiły  s ię ,  z ro sły  ja k  m agnes z żelazem ,
Z ab rzm ia ły  w strunach  serc ich, zm arłe w ustach  dźw ięki: 
W yrzu ty—  przebaczen ia—  skarg i i podzięki 
I przysięgi karm ione a  tą jone w  łon ie ,
W ierności a ż  zgonu  —  w ierności po zgonie!....
 I znów  zaczęli gadać o słońcu , pogodzie,
[ o ślicznym jaśminie co uschnął w ogrodzie —
P otem  inne, w eselsze toczyli rozm ow y,
Lecz o lalki w arkoczu  nie było  ju ż  m ow y.

K tóż był kiedy szczęśliw szym , dziw nych z d a r z e ń

zbiegiem :
Czy Alexander W ielki po nad Indu brzegiem ?
Czy Cezar, gdy bogowie na błoniach Farsali 
Z  tryumfem nad Pompejem, rząd świata mu dali? 
Napoleon? gdy pragnąc uwiecznić sw e plemię 
Ujrzał syna dziedzica w rzymskim dyademie?
O ! n ie!— radość  zdobyw ców  dum na a  zw o d n ic za ,
Nie m oże się  porów nać z  radośc ią  P a n ic z a ;—
O n m a r z y ł ,  że  się w niebie z  aniołam i b rata ,
Że dzierżąc promyk w łosów  dzierży berło św iata !

P a n ic z  by ł rad i w esó ł i hum or m iał z ło ty ,
C a ły  dzień sy p a ł ża rty  i broił pusto ty ,
U śm iechał s ię ,  przym iial— ja k b y  chciał do łona  
W szy stk ich  ludzi przycisnąć w  bratersk ie ram iona!—  
P an n a  u radow ana m ia ła  w zroczek  s ło d k i;
P o  całym  dom u brzm iały  p iosnki i chichotki —

,  P. a powtórzyła raz drugi i trzeci:
„Jakże się też to dzisiąj rozigrały  dzieci!"
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traktatu albo innej polityki. Francya popiera ciągle po 
Iitykę austryacką we Włoszech i w Niemczech, a na 
wet od misyi br. Prokescha w Grecyi, a to popieranie 
nie może być tylko oznaką bardzo obiecującą na przy 
szłość. Ja nie tracę nadziei i mam przekonanie, żi 
czas nieufności minie i dzień ogólniejszej akcyi przy 
śpieszy. Inaczej wojna przeciw Rosyi zamieniłaby się 
na wojnę kontynentalną. Wiem, że pisarze rosyjscy 
radzą Francyi i Austryi zbliżyć się do Rosyi i obrócić 
się przeciw Anglii. _ Trzeba zuchwałości aby można 
przypuścić podobieństwo podobnej przemiany, i trzeba 
wielkiej naiwności aby w to podobieństwo uwierzyć. 
Alianci nie zmieniąją się łatwo w pokoju, a cóż do­
piero w wojnie. Alians zachodni pozostanie nieporu- 
szonym i wojna musi pójść w przewidzianym kierunku.

Skarżą się tu bardzo, że In d ipen dan ce  wie lepiej 
co się dzieje niż Paryż. Korespondent Y wyjaśnia rze 
czy urzędownie, a Paryż zostawiony jest w ciemnocie. 
Późne przychodzenie In dipen dance  do Paryża powię­
ksza jeszcze niedogodności takiego stanu rzeczy. Cier­
pią na tern wiele korespondenci, radzi być sumiennemi 
i kategorycznymi, a nie mąjący do tego możności. Ża­
den z korespondentów paryskich, nawet nowy kores­
pondent Gazety Augsburgskttj, nie używa takiego 
przywileju jak korespondent Y. Ostatni korespondent 
wyjaśnił, że rządy zachodnie bardzo źle tłumaczą uda­
nie się Króla greckiego do cerkwi ambasady rosyjskiej 
w Atenach. Zapewne nie zrobią nic wydatnego, przez 
wzgląd na Austryą. Ambasador amerykański opuścił 
Ateny dnia 9go. Chciał on ustąpienia jednej wyspy 
greckiej, ale nic nie wskórał. Ambarasy anglo-amery- 
kańskie zostały stanowczo skończone. Obawa korsa­
rzy jest próżną. Wyjaśnił tę rzecz dokładnie onegdaj- 
szy Constitutionnel. Zapytany o kwestyą przystąpie­
nia Hiszpanii do aliansu zachodniego, Espartero odpo 
wiedział, że dotąd do niego nie przystąpiła, lecz że 
jako naród latyński i katolicki może do niego przystą 
pić, i że w takim razie nie weźmie od aliantów ani 
okrętu, ani człowieka, ani jednego talara. Deklaracya 
Espartera była godna Hiszpanii. Żadna depesza ode 
brana ze Sztokolmu, nie przeszła dotąd do wiadomości 
publicznąj.

Wiecie że Omer pasza potrafił przebyć wąwóz In 
gurski d. 5 t. m. Jestto piękny początek operacyi tego 
jenerała, o którym Zachód chce zawyrokować stanów 
czo i pochlebnie. Anglia chce mieć na wiosnę 75,000 lu­
dzi na Wschodzie. Ma już ich 50,000 na swym żoł- 
dz;e. Hr. Cavour miał racyą mówić że Anglia staje się 
silną dopiero po przegranej. W Metz 1100 robotników 
pracuje nad zimowemi kamaszami, które są posyłane 
do Krymu. Anglia i Francya posyłają do Krymu me­
chaników dróg żelaznych.

Jutro będzie w ratuszu recepcya z powodu zamknię­
cia wystawy. Bal będzie dany dopiero po przybyciu 
króla piemontskiego. Stanie on w Tuilleryach d. 23.
0. 21 książę Cambridge ma być na wieczorze u lady 
Holland, która lubi zawsze bawić w Paryżu. Przyj 
^nje ona u siebie w poniedziałki nąjpierwsze polity- 
<j2ne figury. Mowa cesarska sprawiła spadek na gieł­
dzie. W nętrze Francyi jest spokojne. Procesa socyali 
stowskie są rzadsze. Sąd policyi poprawczej osądził 
ostatek socyalistów angerskich w' liczbie 20. W depar­
tamencie Avignon wytoczył się proces dziwnego ro­
dzaju, tojest socyalistów którzy głosili że duchowień­
stwo francuskie posyła zapomogi pieniężne Rosyi... Wi­
dzicie z tego że duch intrygancki socyalistów jest pło­
dny w kłamstwa równie śmiałe jak rosyjskie. Przyjaźń 
Belgii z Francyą sprowadza pomyślne skutki. Rząd 
belgijski ma przedstawić Izbom projekt do prawa który 
modyfikując traktat z d. 22 listopada 1834, da mu 
moc wydawania Francyi oskarżonych o zamach na ży­
cie Cesarza. Hr. Walewski i baron Hubner podpisali 
wczorąj traktat extradycyjny zawarty między hrancyą 
a Austryą. Kilka dni temu ukazała się w Paryżu skry­
cie sławna hr. de Salms wydalona z Francyi. Zabawiła 
ona krótko a przewodnikiem jej był pewien autor klasy­
cznych tragedyj.

zezwoliły, miała się nagle nie udać przez samą je - 's k ie  
dynie formalność. Ratunek jest pilny, a gdyby przy­
szło czekać na orzeczenie z Petersburga i to od 
ministerium, któreby dopiero o pozwolenie u Cesa­
rza starać się miało, byłaby to dla Gopcewicza wiel­
ka strata, boby musiał albo przezimować na morzu 
Azowskiem, albo zerwać kontrakty o najem statków.
C. k. konsulat jeneralny gorliwie się tą sprawą za­
jął. Wszyscy kupcy z ciekawością wyglądają re-

Paryski korespondent do Oest. Ztg. powiada, 
ze bar. Beust minister saski, zaprzeczył w zupełno­
ści temu, co Gazeta Krzyżowa  pisała o jego z Ce 
sarzem Napoleonem rozmowie (p. Czas Nr. 257), 
zaprzeczenie to miało nastąpić w liście bar. Beusta 
do posła saskiego w Paryżu bar. Seebacha wraz 
z żądaniem, by tenże uwiadomił hr. Walewskiego 
iż minister saski zupełnie obcym jest gadaninie Ga 
zety Krzyżowej i nikogo nie upoważnił do mówie­
nia podobnych rzeczy przeciw Francyi. Korespon 
dent wielką przywiązuje wagę do tego oświadczę 
nia rządu saskiego i wróży z niej lubo ’niewłaści 
wie zmianę polityki niemieckiej w sprawie wscho 
dniej, niewłaściwie, albowiem bar. Beust mógł był 
nie upoważnić nikogo do powiedzenia tego, co Gaz. 
krzyżowa wydrukowała, a przecież postępowania 
swego nie zmienić.

— W  piątek pochowano zmarłego w Wiedniu 
w d. 13go b. m. Fzm. hr. Prokopa Morzina mistrza 
dworu JCW. Arcyks. Jana, rzeczywistego tajnego 
radzcę, szambelana i właściciela w. wstęgi orderu 
korony żelaznej itd. Zmarły liczył lat 87.‘

F r a n c y a .
Uzupełniając opis uroczystości rozdawania meda 

lów w dniu 15 b. m. skreślony powyżej przez na 
szego korespondenta paryzkiego, dodamy że cere­
monia ta odbyła się prędzej niż się tego spodzie­
wać można było. Trzydziestu jeden dozorców wy­
stawy każdy z zieloną chorągwią mającą złote brzeg 
i w środku literę N. ponad którą unosiła się korona, 
a przy końcu drzewca złoty medal w wieńcu lau­
rowym z liczbą każdej klassy, weszło do sali i u - 
stawiło się szeregiem w całej jej długości. Ekspo­
nujący każdej klasy zgromadzeni po za chorągwią 
swej klassy defilowali zwolna po przed tronem na 
którym zasiadał Cesarz. Każda klasa zatrzymywała 
się z kolei przed Cesarzem, który w ręczał każdemu 
eksponującemu wielki medal lub przeznaczoną mu 
dekoracyą. W ten sposób przypadło przemysłowi 
161 dekoracyj i 1 1 2  wielkich medalów, sztukom 
pięknym 40 dekoracyj i 16 medalów honorowych 
Cały ten pochód procesyonalny nietrwał dłużej nad 
pół godziny.

Płody i dzieła które otrzymały medale honorowe 
złożone były u stóp amfiteatru przeznaczonego dla 
publiczności n i estradzie półkolistej, w kształcie 
trofeów z których każda grupa na osobnej złożona 
była k o n so li ,  pokrytej z ie lon ym  aksam item . W sz y ­
stk ie  płody u m ie sz cz o n e  b y ły  poprzed  od d zia łem  
am fiteatru , w y zn aczon ym  dla narodu który  jo  p r z e ­
s ła ł .  Główniejsze z tych płodów ugrupowane były 
po lewej stronie tronu w sposób następujący za­
cząwszy od francuskich:

Pierwsza grupa składała się z produktów metalur­
gicznych, naśladowania bronzu, kunsztownych wy­
robów cynkowych, potem następowały trofea z drze­
wa napuszczonego, wynalazku doktora Boucherie,

W iedeń 19 listopada. Jego CKAp. Mość raczył 
udzielić godność tajnych radzców szambelanowi swe­
mu i nadzwyczajnemu posłowi i pełnomocnemu mi 
bistrowi przy dworze ces. rosyjskim hrabiemu Wa 
lentemu Esterhazy de Galantha, tudzież posłowi swo­
jemu w nadzwyczajnej delegacyi przy Wys. Porcie 
uwierzytelnionemu, bar. Augustowi Koller.

— Wiadomo, że kupiec tryestski Gopcewicz otrzy- 
uiał niedawno pozwolenie od rządu rosyjskiego na 
"Oprowadzenie zboża zakupionego przed rozpoczę- 
ciem wojny w Rosyi południowej i złożonego w por­
a c h  azowskich, i że na to państwa zachodnie po 
zwoliły. W tym celu udał się on ze statkami, a jak 
Kor. Austr. donosi z Odessy pod dn. 7 b. m. przy­
był do Berdjańska, lecz w braku kwarantanny nie 
mógł nigdzie lądować ani zboża ładować, a potrze­
buje rychłego ratunku, gdyż obawa jest, aby mo- 
Fze Azowskie nie zamarzło. Dawniejsi urzędnicy kwa­
rantanny kerczeńskiej przebywają w Orechowie pod 
“ erdjańskiem. W tym s®uiym przedmiocie podaje 
Kor. Austr. z Odessy pod d. 8  b. m. co następuje: 
Gopcewicz przybył ze statkami swemi na morze A- 
z°Wskie, gdy jednak w portach tamecznych nie masz 
kwarantanny, nie może wchodzić w związki z lądem; 
Ponieważ zaś Odessa jedyny port rosyjski gdzie jest 
kwarantanna, blokowaną jest obecnie, przeto udzie­
ln a  Gopcewiczowi łaska jest złudną. Jen era ł-g u - 
bernator hr. Strogonow nie chce wziąść na siebie,
. eby pozwolić ładować zboże bez odbycia kwaran- 
anuy, ani też wysłać urzędników kwarantannowych 
Pu morze Azowskie, lecz chce poprzednio zdać o tern 
sPrawę do Petersburga. Wzbranianie się rosyjskich 
Urzędników na miejscu, posunięte jest do tego sto- 
Pnia, źe nie chcieli przyjąć depeszy, którą Gopce- 
.Vvipz wziął z sobą dla gubernatora. Byłoby to smu- 
tną rzeczą, jeśliby sprawa ta, na którą wyjątkowo 
cZtery mocarstwa wojnę prowadzące, jako na łaskę

fea PrZyrząd sHy dośrodkowej doktora Caild. Tro- 
,z "grobów  zegarmistrzowskich, kuchenne przy- 

i >rV Y )ra.c‘. daPY> latarnia Fresnela, farbowane ma-.
y wełniane, materye bawełniane, instrumenta 

C - ^r£1°zne p. Charriere, modele okrętów p. d’Ar- 
™a,n z "°rd eau x , kaski, pancerze i szpady panów 

e ac aussee iD elacour, stal i żelazo wyrobu Jack­
sona , strzelby puszkarzy paryskich, złotnictwo

raz

k i. L tnÓW Y ri°T lL maChiaV ^ 1 Wi6 lT T rem P° wysoklćj W Mm miejscu grob li, usłyszeli jęk

Po rozdaniu nagród, Cesarstwo wraz z swym o r - 1 by nie wpaść w  strumień wezb ł d i mm*
ffeak iWie^k-lądaliHPI!Ze(1,ni0ty k lł ?  0 d e b ra .ł y  n a « r ° -  grobH 1 8Postrzegają  wieśniaczkę 'leż ,cą’  na d raU ch l”  gę. W ielkie medale są ze złota, z wizerunkiem I legraficznych podw ójnie tui nr*v <rmhi; 7  • i
Cesarza i mają wartości 6 0 0  franków, artyści atoli kim trudem udało

ków*WJsrebrzemal1 d0Sta,ią P°  50° °  f ra n - | jłc* na tem Powietr-'nem dziewczynę, która wytłu-
I maczyła im , jakim sposobem dostała się na druty te-

K raje C zarnom orskie. Ita&raficzne. _ idąc świtem ścieżką na grobli obok kolei,
Nienadeszły dzisini Ar. i, t  z a ' ) I P° się i byłaby wpadła do rzeki wezbranój, gdy-

wiadomości 7 teatru n, ® •! chwili żadne świeże I by Się nie była lecąc chwyciła za druty telegrafu. Szcze-
SDrawv woiennói ktil °JenneK° i położenie zatem Igólna wszakże rzecz, ii pod ciężarem jój druty niepe- 
piawy wojennej, którego obraz przedstawiliśmy I kły, lecz się tylko mocno ueietv i trzymały i-  ™ ■

w ostatnich dwóch.numerach dziennika naszego, n ie -L e n iu  nad wodą. trzymały J5
zmieniło się dotąd. 6 I

Wczoraj podaliśmy raport marszałka Pelissiera o- K u rS  p a p ie rÓ w 7 u b I ic Z n V P h  i DlPnipdTV^
s inne wiadomości z teatru wojennego ze strony W ie d e ń . Kursa te le g r a f ie  L I  20 iS tu la

sprzymierzonych przesłane, a sięgające do 2go li- Metaliki 5-procent. 74VI6. -  Meta k i ^ T v
stopada; dzisiaj zamieszczamy doniesienia ze strony Metaliki 4-proc. 60. -  Metaliki 5-proc zV i s s s
rosyjskiej ogłoszone, o wypadkach na tauryckim p ó ł- | Metaliki 5 _Jroc. ,  r. 1 84 2  -  2 y  *  8 4 t /
wyspie w tymże samym przeciągu ™ z a s z ł y c h , L ,  ^  __ r. 250 3 0 2 . _ ^ oi 7
a w szczególności wyjątek z dziennika działań w o- Clka n]ro(I^  5_s  7 7 is/ dt0 [ u
jennych od 24 do 31 października, nadesłany przez dto z r. 1 8 5 0  Pc h J
ks. Gorczakowa, a podany w Ruskim Inwalidzie. I dyn złr. i o kr 59  P„ * 4 /4n  ,
Uutw  „ g »  dziennika o p i s i e ,  rekoneaana wykona- Ź ! -  -
ny przez sprzymierzonych z Eupatoryi od 27go do I Pożyczka z r. 1 85 1  iit. a .   _________  *«u .7u.
29go paźd. porównać można z podanem wczoraj I D am pfschif.—
sprawozdaniem marszałka Pelissiera o tym samym K u r z  k r a k o w n k iz  a. 2 0  listopada Bankn. austr.

»W okręgu stanowisk naszych w Krymie nic w a- u  4  %. —  Ruble sr. nowe żąd™ 0^  p w !  ^ 5  ’ 1 Cwifn’ 
żnego nie zaszło. Nieprzyjaciel działał bardzo s ła -L g ie ry  „0we żąd. 120  płacą u 9. - i  CwanCy* 
bo przeciw północnym warowniom sebastopolskim; 1 2 0 , pł. 1 1 9 . -  Imperyały żąd. S7a/s, p łacf 3 7 V 
pracował on nad wzniesieniem przedpiersia między Dukaty austr. holend. żąd. 22, płacą. 21 2 0 -franki 
przylądkiem Pawłowskim a przystanią Korabelnai L daj;  8«, płacą 35 */,. -  Listy zast polskie z kuponTmi
w parowie Uszakowa, 1 uzbroił bateryą nr. 8. S tra- L d. 1 0 2 */,, płacą 1 0 2 . — Listy zast. galic. z kuLnsuó
wvhr7.ż  ' I  h J  l kW0J stojącym na północnem iąd. 9 0 % , płacą. 90. -  Listy Indemn. zkupon.ż. 6 8 1 
wybrzeżu sebastopolskim wynosiła 3 ranionych ż o ł-1 płacą 68.
me^ zy’ . . , I K u r s  lw o w s k i  * uu. i o Kc

Naprzeciw lewego skrzydła naszej głównej siły lenderski złr. 5 kr. 13. -  Dukat
stali ciągle sprzymierzeni w dolinie bajdarskiej i

B.
Ferdyn.

Ost - Donau-

z dn. 1 6go listopada. Dukat ho- 
— Dukat ces. złr. 5  kr. 17 . —  

. . . . .   ̂ ,  Półimperiał ros. złr. 9 kr. 2 .— Kubel ros. złr. 1 kr. 43
W wąwozach Z mej idących, zajmowali s ię  tam w y -I Talar pruski złr. 1 kr. 4  0 . —  Polski kurant i pięciozłotó- 
rąbywamem drzewa i zw oln a  budowali dalej d ro g ę  jw ka złr. i kr. 14. -  Kurs list. zast. galic. stan . Insty tucie  
z Kureń do Kokulus i Marken. Dnia 2 7  paźdz. z e - 1kredotowym: Instytut kupił prócz kuponów 1 0 0  po złr 8 9  
szedł z wyżyn Iszenbaszyku batalion piechoty i kr. 3  0  m. k. -  Sprzedał 1 0 0  po złr -  kV P T,
szwadron jazdy nieprzyjacielskiej, furaźował w oko-1 wał za too  złr. —  k r  l  a > > \  ~  ~
Iicy Upu, a następnie w rócił do obozu. I K u r s  w v n o łt tt . .Bb i  j  ■ 90

Z Geniczeska donosi jenerał-m ajor W agner, że dwa L u str . 9 i 3/ i _  r  k z un. 1 9 listopada. Banknoty 
parowce sprzmierzonych stojące w zatoce strzela- DOi8k daw4RR3/ i f ” ’ P° 87 4 Ż!»d- — Listy zast. 
ły  przez cały 24 października do lego małego mia-1 !  4 ~  !  77 sty zastf wne
steczka, przyczcm raniono nam jednego żołnierza. Kolej K r a k o w Ł o - S d ^ k a ^ s ^  ^  ^  '
Wieczorem wpłynął jeszcze jeden parowiec w za 
tokę.

Wojska nieprzyjacielskie w Kerczu znajdujące sie, I 
wzmocnione w ostatnich czasach zostały i wynoszą 
dzisiaj do 20,000 żołnierzy; gotują się one do ja-1  
kiegoś zaczepnego działania.

zegląd polityem
Depesu telegrafom*.

P a r y ż  19 listopada. Dzisiejszy Monitor ogłasza 
Z Eupatoryi wyruszyli sprzymierzeni rano 27go I ^eP.esz§ telegraficzną otrzymaną od marszałka Pe- 

października w 20 do 30 szwadronów, i w 3 b a te -1 f'SSIf ra> a 16go t. m. w Krymie datowaną następu- 
ry e  a r ty lery i, za k tórem i p o stęp o w a ło  6 b a t a l i o n ó w treści: Dnia 15go listopada zdarzył sie w  par- 
piech oty; s iła  ta p o su w a ła  s ię  z n ó w  w z d łu ż  ła w y  I ku artyteryi sprzymierzonej ogromny w ybuch/w  skut- 
p ia szczy ste j ku Sakom . N asza  przednia  straż c o fn ę -  I k,u k tó reg o  w y le c ia ło  w powietrze trzy składy nro 
fa s ie  s ta n o w isk o  nod  r ^ n h n ł o -  „ : ______i  - _ j_ .lc h u . W  s L ł* A . j , . i ,  • ■ .  :  .

ga wano-plastyczne p Christofle i wspaniałe puhary 
•!u 1(®r]. , 0reh Następnie trofea kryształów, sukna 
i go e inow, koronek, próbek monumentalnych komi- 
n\ ]j '  , ysuna3w przemysłowych, trzy trofea z wspa- 
n' a yCrrVvyro.^uw księgarskich i drukarskich, forte-
T rie h e rta ^ w  B,lancliela, instrumenta muzyczne Saxa, 

„"^U'Bauma, trofea z małych obrazów De- 
C.ar*!nv 7 \ r r ? '  Delacroix i Hor. Verneta. Z drugiej 

«Jm m 1 , Prze(t oddziałem amfiteatru wyzna-
C»°. if CU(̂ zoziemców, widać trofea z wyrobów 

w n E i  an^*etskich, z broni, narzędzi i drewnia- 
IiyC- z bron2 ó^UStra^ ' ’ z Porce âny i fajansów Min-

*■ f*®. stanow*sko p0(j Czobotar, a jenera ł jazdy |,chu' ^  sk ła d a ch  tych  znajdowało sie 30 000 ki- 
Szabelski otrzymał rozkaz, aby zgromadził tam c a - [ ,a? ram pW C60,000 fu n tó w ) prochu  i 60Ó 0 0 0  ładun- 
fą jazdę. Nieprzyjaciel skupił swoje wojska na le -  ter^ wybuchu zg‘oęlo 3 0  Francuzów a
wo w kierunku telegrafu, a następnie uczynił za_ 1 1B0 zostało ranionych; strata angielska je s t zapewne 
czepny ruch ku parowu idącemu z Temesz do C z o - |rowme vyiela^  Przyczyna wybuchu jeszcze nie jest 
botar, gdzie przyjęty został ogniem naszych c ieź-1 znaną' ^ aPasy amumcyi dla armii tak są jednak 
kich dział, na który odpowiedzią? strzałami z sw ej I vvYPa(l®k ten bynajmniej ich nie nadwerężył,
artyleryi naprzód wysuniętej. Jak tylko nieprzyjaciel P ^ yź  18 Iist0Pada- Dzisiejszy Monitor donosi
dostrzegł, że naszej przedniej straży nadciągają z e -1 w 1 ^ urynu ■> król sardyński wyjedzie 20go 
wsząd posiłki, cofnął się do Saków, a następnie o | z ‘ ury”a » a 22g° stanie w Marsylii fdrogą na Ge- 
zmierzchu wieczornym zajął przestrzeń między je -1 nu^* , . przenocuje w Lyonie 23go i tegoż je -  
ziorem Sakskiem i Zgniłem i stanął tamże na n o c lSZpZe j a .,o f  P°P0,udniu przybędzie do Paryża.
obozem. Wojska nasze pozostały na zajętem stano 
wisku; jenerał-porucznik ks. Radziwiłł, który z swo­
im oddziałem około godziny 9tój wieczór nadcią­
gnął, zatrzymał się na noc przy wiosce Dźamin. 
Dnia 28go października rano nieprzyjaciel powtó­
rzył znowu swój ruch zaczepny rozdzieliwszy się 
na 2 oddziały: jeden oddział posuwał się ku Czo­
botar, drugi więcej na lewo ku wsi Dźamin. Na­
sza przednia straż została na dawnem stanowisku, 
oddział zaś jenerała księcia Radziwiłła ustawił się na 
prawo, wysunąwszy naprzód dla zakrycia się dwa 
pułki ułanów. Gdy lewa kolumna nieprzyjacielska 
postępująca zwolna ku Dźamin minęła latarnię Te- 
tneszu, jenerał jazdy Szabelski posunął z rezerwy 
brygadę dragonów na prawe skrzydło ułanów. Nie-

S o n a  trofea Sreub,ra ^Iwnno-plastycznego E l- przyjaciel dostrzegłszy to cofnął się, f»by połączyć
!r nrzedmiotów ! ’ materyi * broni indyjskiej,, się z kolumną prawą przed Sakami pozostałą. W no-
L w iła  swojeY r z v X ^  1 z Pfu^ w- Austrya S - " 8 29ty Paźdz napalili sprzymierzeni wio-
9 w Hnprde a 1 czesk ie , stal i żelazo z k u - ; s k ę  Tusli, i pod zasłoną ognia trzech swoich pa-
Znrce7ane z febWki ka7.drUl!i cesarskie; Prusy s[»l> r™ ców odeszli wzdłuż lawy piaszczystój do E u- 
hrnni z Sohngen^ Behri V'LS d W BerIinie» wyroby patory,. Jazda nasza za ję ła ' swoje dawne sta 0- 
br0ni !  B0“ nKe n > Belgia koronki p. Duhayon-Brun-, wiska.“ "  J
faut, strzelby, p łó tn a , b lach ę, potem następują p i- -  ' 1 7 ^ - : ^ ” “—   -  — ■ ■ —
ramidy tytoniu B,szPanskiego, wstążki i hafty szw aj-; k r o n i k a  QllejSC0W 8 1 2a«ran iC Z D 8.
Cartembergskie toskańskie'0 ’ S.zwedzkie) duńskie, Dzient,;ki wiedeńskie przytaczają teraz następną ane-
7  eHn0 CZWVCh P rzed  eslP »óm ekSyk ańsk ie  ' StanÓW S u “ ie bl Z ukrytźj ^  odniesienia jój do dzisiej.
^  w a ła c h  Statuy Sn Rud« ą- 5? praw0 St0ją. na szycl\ . 8t°Slmk<5w 8woich * teatrami nadwornemi. Za Cesa-
n  in n t  Przed rfów na ostr»d R,cbe1’ P° leVVdJ P; MT dj Maryi Teresy. pi»ywał krytyki teatralne radzca

i  kandelabry p Baccallt^i gdzie si§ VVZ" ° S1 S“ fel8- Aktorowie „nadwornćj komedyi«tron, są kandem y p. Baccarat i naczynia sewrskie, podmeżh wielk. przeciw niemu hałas i nawet podali 8kar-
ponuędzy otoczon wystawy lon- gę do Cesarzowój. Przedmiot ten wniesiono przed nią
dyńskiej. Estrady otoczone są rzędami kwiatów i a Marya Teresa temi słowy rzecz rozstrzygła: KaraA

' f  b l i . Cfc'” ' be*)4 rapieci.m i, «le n i j  m ,k .

j list:' k- e  e7 : 'Z ^ ’y°i ,kit
my wchodowój s ta ^  dwie lokomotywy: D ue de B ra- atramentem, a za każdym razem’zmyT można6 pismT^ąb- 
bant Cockenlla i ille de Pans  Borsiga z Berlina, ką tak jak z tablicy. papier ten zaleca się wielce | zio. 
które otrzymały medale honorowe. Markiza z czer- ciom uczącym się pi8ań a . „rracvm • /. ■*a 
wonśj jedwabnej materyi ze złolem „ 2n0si n ld  — Na L tó  1 Ą  — T  T
bramą. Pod perystylem znajdują się pługi angiel- w Morawie, robotnic, ciąga,o w d. 14 b. m. w0* te

P a r y ż  19 listopada. W czoraj' zniszczył pożar 
w Paryu jeden magazyn wojskowy.

L o n d y n  17 listopada. Lord Clarendon ogłosił 
w dzisiejszych dziennikach depesze od lorda S trad- 
ford de Redcliffe w Konstantynopolu 15go t. m. da­
towaną, według której Omer pasza przeszedł d. 5 
listop. Ingur na czele 20,000 żołnierzy pobiwszy 
10,000 Rosyan, którzy w szańcach w części stojąc, 
przejścia mu bronił. Rosyanie stracili 400 ludzi w za­
bitych i ranionych i zostawili 60 jeńców w rekach 
Turków ozaz 3 działa. Strata turecka wynosi około 
300 żołnierzy. Oficerowie angielscy walczący w sze­
regach armii otomańskiej czynią zaszczyt swej oj­
czyźnie.

L o n d y n  19 listopada. Admirał Lyons donosi pod 
dniem 18 b. m.: Anglicy zniszczyli świeżo na mo­
rzu Azowskiem zapasy zboża zalegające dwurnilową 
przestrzeń ( a/6 mili geogr.), a które przeznaczone 
były do Krymu i Kaukazu, i to w obec s i ł  rosyj­
skich wynoszących 4000 ludzi. (Depeszy tej nie 
można rozumieć, czy zboże wiezione byfo na po- 
wózkach lub morzem na statkach. P . R. Cz.)

L o n d y n  19 Listopada. L a b o u c h e r e  niegdyś czło­
nek ministeryum R u s s e l l a - P a l m e r s t o n a  przyjął tekę 
ministeryum kolonii.

K r ó l e w i e c  19 listopada. Według wiadomości 
nadeszłych tu z Petersburga, Cesarz Aleksander 
w ukazie do ministra spraw wewnętrznych polecił 
znieść stan wojenny w gubernn potersburgskiej. 
(Ponieważ flota nieprzyjacielska odpłynęła już z za­
toki fińskiój). Jeszcze 9 listopada poczyniono rozpo­
rządzenia do zniesienia jego, które w krótce nastą­
piło. Orszak cesarski zaczyna już do Petersburga
przybywać.

M a d r y t 15 listopada. Rząd udzieli| Kortezom
wiadomości z | arJ^Pssy> Kdzie spokojność całkiem 
przywrócona. Środki przez rząd przedsiębrano, do­
brze w Kortezach zostały przyjęte. Obrady nad kon-

ndin ydm - Cląglem- Wczoraj Espartero i 
0 D 0 " n i l ia hPT ada.ląC i ednemu demokracie, dal. 
wyjasniema bardzo dla monarchii przyjazne.

wiedeńska wieczorna nie doszła nas.
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T r *  v je« fia !f  fi • d .  1® l i s to p a d a .
HOTEL POLLERA. Poiger Henryk oficer, Bayer 

Rudolf inżynier z Wiednia. Brfihl Wilhelm wł. fabryk 
ze Lwowa. Szybalski Michał wł. dóbr z Niewiarowa,

desselben in die Krakauer Landes - Zeitung „Czas ge-
rechnet, hiemit ausgeschrieben.

Die Bewerber um diese Stelle haben ihre nach Mass- 
gab der §§. 12 und 18, der h. Ministerial - Verordnung

Budweiser Karol księgarz z Bilska. Treissler Józef ad-jyom 17. Marz 1855, (Reichsgesetzblatt, Stfick XV, N. 
ministrator z Rajska. Hozart Franciszek Dr. medycyny [5 2 , Seite 837) instruirten esuc e mi ea i rer vorge
z Bochni.

HOTEL DREZDEŃSK I. EdwaYd Seligmann kupiec 
z Pesztu. Teobald Olszewski obywatel, Maizel Anzelm 
obywatel z Polski.

HOTEL ROSYJSKI. Leopold Bipper c. k. iniynier 
z Gracu Tomasz Daber wł. fabryki, Karol Strasser ku­
piec z Wiednia. Elżbieta Kurowska obywatelka z Bi­
skupic.

rsy fas
« §  W

(147 0) (1-3)K undm achung.
[N. 8 0,147.] Zu Folgę Erm&chtigung des hohen Han- 

delsministeriums vom 3 0. Oktober 1. . Z. 24,750 sind
von der galizischea k. k. Post Direkzion die Rittaxen, 
welche boi Privatritten im Monate November 1852 -m 
Krakauer Verwaltungsgebiete flir je  Ein Pferd und eine 
einfache Post zu berichtigen sind, wie folgt bestimmt 
worden:

1)  im  K rakauer Kreise fur das P ostam t K rakau  m it 
1 fl. 12 k r. CMze;

2 )  im  W adow icer K reise fa r d ie Postam ter W adow ice, 
Jo rd an ó w , Iz d eb n ik , K enty, M ogilany, M yślenice , 
Oświęcim , S eybusch , Las und M aków m it 1 fl. 10 
kr. C M ze;

3) im Sandezer Kreise fiir die Postamter Sandez, Gry­
bów, Limanów und Mszana dolna mit 1 fl. 14 kr. CM.;

4) im Bochniaer Kreise fiir die Postamter Bochnia, 
Brzesko, Gdów, Wieliczka, Rzegocina und Wojnicz 
mit 1 fi. 12 kr. CMze;

5 )  im Jasloer K reise  fa r  d ie P o stam te r J a s ło ,  D u k la , 
G o rlice , Ż m ig ró d , B rz o stek , Jaszczów  und Barycz 
m it 1 fl. 8 kr. CM.;

6 )  im T arnow er K reise fa r d ie P ostam ter T arnów , Dem- 
bica und P ilzno m it 1 fl. 2 0 kr. CM.; und

7) im  Rzeszow er K reise flir d ie Postam ter Rzeszów, 
Łańcut, P rzew orsk  und Sędziszów mit 1 fl. 2 4 kr. CM.

W ovon m it dem BeifOgen d ie V erlau tb aru n g  geschieht, 
dass eine jed e  dieser Poststationen m it einer gleichen 
K onsignazion zu r E insichtnabm e der R eisenden versehen ist.

Von der k. k . L andes-R egierung.
Krakau am 10. November 185 5.

Obwieszczenie
Stósow nie do upow ażnienia Vvysokiego c. k. M inister 

stw a handlu  z dnia 3 0  październ ika r. b . L . 2 4 ,7 5 2 , 
ustanow iła G alicyjska D yrekcya poczt taksę  jazd y  pocztą 
d la  osób pryw atnych na m iesiąc listopad 185  5 r. w o 
kręgu  rządowym  krakow skim  od jednego  konia i od je -  
dnćj pojedvnczój stacyi pocztowej ja k  n astęp u je:

1) w obwodzie Krakowskim dla urzędu pocztowego kra­
kowskiego 1 złr. 12 kr. mon. kon.;

2 ) w obwodzie Wadowickim dla urzędów pocztowych 
w Wadowicach, Jordanowie, Izdebniku, Kentach, 
Mogilanach, Myślenicach, Oświęcimie, Żywcu, Las 
i Makowie 1 złr. 10 kr. mon. kon.;

3) w obwodzie Sandeckim dla urzędów pocztowych Sącz, 
Grybów, Limanów i Mszana dolna 1 złr. 14 kr. m. k.;

4) w obwodzie Bocheńskim dla urzędów pocztowych 
Bochnia, Brzesko, Gdów, Wieliczka, Rzegocina i 
Wojnicz 1 złr. 12 kr. m. k.;

obwodzie Jasielskim dla urzędów pocztowych Ja­
sło, Dukla, Gorlice, Żmigród, Brzostek, Jaszczew i 
Barycz 1 złr. 8 k. m. k.;

6) w obwodzie Tarnowskim dla urzędów pocztowych 
w Tarnowie, Dembicy i Pilznie 1 złr. 2 0 kr. m. k.;

7) w obwodzie Rzeszowskim dla urzędów pocztowych 
w Rzeszowie, Łańcucie, Przeworsku i Sędziszowie 1 
złr. 24 kr. m. k.

O czóm zawiadamia się publiczność z tóm dołożeniem, 
ii w każdym urzędzie pocztowym podobny wykaz cen znaj­
duje się i przejrzenie go podróżnemu jest wolne.

Z c. k. Rządu krajowego.
Kraków dnia 10 listopada 185 5 r.

setzten Behórden, und wenn sie noch nicht in óffentli- 
chen Diensten stehen, mittelst der Kreisbehórde ihres 
Wohnbezirkes hieramts zu Uberreichen.

Hierbei ist insbesondere nachzuweisen:
Der Geburtsort, das Alter, der Stand u n i die Religion.
Die zurfickgelegten Studien.
Die Kenntniss der deutschen und polnischen, oder ei- 

cer anderen slavischen Sprache.
Zugleich haben die Bewerber anzugeben, ob und in 

welchem Grade sie mit einem Beamten der Bochniaer k. 
k. Kreisbehórde verwandt oder verschwagert sind.

Behufs der Nachweisung iiber die bisherige Dienstlei- 
stung Qber die F&higkeiten, Verwendung, Moralitat und 
politisches Yerhalten, ist die nach dem vorgeschriebe- 
non Formulare ausgefertigte Quajifikations - Tabelle bei- 
zubringen.

K. k. Kreisbehórde Bochnia am 13. November 1855.

nicht im óffentlichen Dienste stehen, mittelst der K reis-] YerŁusserung des durch den Weichseldurchstich bei Prze- 
behórde ihres Wohnortes bis zum 16. December 1. J. I wóz verlandeten Weichselflussbeetes im Flachenraume von

Kundmachung.
Johann Tyrpa, Michael Droszcz und Ladislaus Wró 

bel sind bei der Schubbefórderung am 1. d. Mts auf der 
Schubstation von Radziszów nach Krzywaczka entwichen.

Personsbeschreibung des Johann Tyrpa: Derselbe ist 
von Krzywaczka, Wadowicer Kreises gebttrtig, 3 0 Jahre 
alt, katholischer Religion, verheirathet, mittler Statur, 
ovalen Gesichts, langlicher Na.se, dunkler Augen, dunkler 
Haare.

Personsbeschreibung des Michael Droszcz: Derselbe ist 
von Palcza Wadowicer Kreises gebOrtig, 18 Jahre alt, 
katholischer Religion, ledigen Standes, hat mittlere Sta­
tur, ovalen Gesicht, mittlere Nase, dunkle Augen, blonde 
Haare, trug zu der Zeit einen gewóhnlichen Bauernkittel 
(górnica).

Personsbeschreibung des Ladislaus W róbel: Derselbe 
ist 41 Jahre a lt, katholischer Religion, ledigen Standes, 
von Kozy Wadowicer Kreises gebOrtig, derselbe ist mit­
tler Statur, ovalen Gesichts, langlicher Nase, dunkler Au­
gen, blonder Haare, trug einen Bauernkittel (górnica).

Diese sind auszuforschen und im Betrettungsfalle hie- 
her einzuliefern. —  K. k. Bezirksamt.

Skawina den 9. November 1855. (1465-1-3)

einzusenden, und sich Ober ihren Geburtsort, Alter, Stand 
und Religion, Ober die zurUckgelegten Studien, Kcnnt- 
nisse der deutschen und polnischen Sprache, uber ihr 
tadelloses moralis.hes Betragen, Fahigkeiten, bisherige 
Verwendung und Dicnstleistung und letztere auf diese 
Art auszuweiren, dass darin keine Periode Obergangen 
wurde, endlich haben sie anzug ben ob und in welchem 
Grade sie mit den Beamten des k. k. Bezirksamies in 
Krościenko verwandt oder verschwagert sind.

Von der k. k. Kreisaehórde.
Sandec am 16. November 1855.

Konkurs-Ausschreibung.
[N. 3889.] Zur Besetzung der im Sprengel des k. k. 

Oberlandesgerichtes zu Eperies erledigten 53 Auskultan- 
tenstellen, von welchen 3 8 ein Adjutum von 3 00 fl. ge- 
niessen, wird hiemit der neuerliche Concurs bis 15. No­
vember 1855 eróffnet.

Die Bewerber um diese Dienstposten haben ihre Ge­
suche und zwar im Wege ihrer politischen Behórde, 
oder wenn sie sclion in einer Yerwendung stehen soliten, 
im Wege ihrer Vcrstande bei diesem k. k. Oberlandes- 
gerichtsprasidium einzubringen, und in denselben ihr Al­
ter, die zurttckgelegten juridisch politischen Studien, die 
mit Erfolg bestandenen mindestens 2 theoretischen Staats- 
priifungen judizieller nnd administrativer Abtheilung und 
ihre Sprachkenntnisse nachzuweisen, zugleich aber auch 
anzugeben, ob und in welchem Grade dieselben mit ei­
nem Justizbeamten oder Advokaten dieses Sprengels ver­
wandt oder verschwagert sind.

Eperies am 20. September 1865,
Der k.k. Oberlandesgerichts-Prksident. (1436-1-3)

52 Joch zu Gunsten der betreffenden Wasserbau-Kon- 
kurenz im Wege der óffentlichen Versteigerung an den 
Meistbiethenden statt finden.

Ais Fiskałpreis wird der Betrag von 1040 fl. CMze 
angenommen, von welchem 10%  ais Vadium zu erlegen 
sind. — Kauflustige werden hiemit eingeladen, am obigen 
Termine in der gedachten Kanzelei sich einzufinden.

K. k. Kreisbehórde Bochnia 12. November 1855.

8 e r aty.
murowany " &

trze, z oficyną i stajniami, czyniący dochodu rocznie około 
złr. 600 mon. konw, jest z wolnćj ręki do l l t t b y c i i l  
lub do z a m i a n y  na odpowiednią realność w mie­
ście Krakowie. —  O bliższych szczegółach dowiedzieć 
się można w domu pod L. 86 przy ulicy Grodzkiój na 
pierwszóm piętrze. (1488-1-3)

5)

( 1 4 9 0 ) Kundmachung. * Ci-aJ
Vom k. k. Bezirksamte Skawina Wadowicer Kreises 

wird anmit kundgemacht, dass am 10. November 1. J. 
eine schwarzbraune Stutte, beilftufig 8 Jahre alt, 1 5 Faust 
3 Zoll hoch, und den Umstanden nach ein Reitpfcrd zu 
sein sebeint, anher tlbergeben worden sei. Der betreffende 
Eigenthumer wird aufgefordert, wegen Riickerhalt dersel- 
ben sich hieramts zu melden.

K. k. B.-Amt Skawina am 15 November 185 5.

Kundmachung.
[N. 863.] Von Seite des Tarnower k. k. Bezirksam- 

tes wird hiemit zur allgemeinen Kenntniss gebracht, dass 
zur Lieferung des Rindfleisches fiir die christliche und 
israelitische Einwohnerschaft zu Tarnów und ffir das da- 
selbst stationirto k. k. Militar auf die Dauer eines Jah- 
res d. i. vom 1. Janner bis Ende Dezember 1856 oder 
aber auch auf geringere immer aber wenigstens mehrmo- 
natliche Dauer die Lizitation am 4. Dezember 1855 um 
10 Ubr Vormittags in der Kanzlei des Tarnower k. k. 
Bezirksamtes abgehalten werden wird.

Dass vor Beginn der Lizitations-Verhandlung zu erle- 
gende Vadium, welches zugleich die Caution bildet, be- 
trilgt monatlich 100 fl. daher auf ein ganzes Jahr den 
Betrag von 12 00 fl. CMze.

Die Qbrigen Lizitationsbedingnisse werden vor Beginn 
der Lizitazion bekannt gegeben werden.

K. k. Bezirksamt.
Tarnów den 14. November 1855. (1482-1-3)

( 1 4 4 9 ) Kundmachung O 3)
[N. 15,15 6.] Behufs der Sicherstellung der Strassen- 

Conservations-Baulkhkeiten pro 185 5 im Bochniaer Stras- 
senbaubezirke, wird eine abermalige Akkordverhandlung 
am 12. Dezember d. J. zu Podgórze, am -17. Dezember 
1855 zu Bochnia und am 2 7 . Dezember 1855 zu Woj­
nicz um 10 Uhr Vormittags abgehalten werden.

Der Fiskałpreis aller Erfordernisse betrkgt 917 6 fl. 
52 kr. CMze. Die anderen Lieferungsbedingnisse werden 
bei der Verhandlung kundgemacht werden.

Aile Dnternehmungslustige werden eingeladen zu die- 
ser Verhandlung zu erscheinen.

Von der k k. Kreisbehórde.
Bochnia am 3. November 1855.

( 1 4 8 0 )  Konkurskundmachung. ( 1-3)
[N. 9 67 0.] Im Bereiche der k. k. Finanz Landes-Di- 

rektion in Krakau ist eine Amtsoffizialsstelle ffir der Dienst 
der k. k . Sammlungskassen mit dera Gehalte jahrlicher 
7 00 fl- und eventuell eine Offizialsstelle ffir den Dienst 
bei den k. k- Kassen eder bei den Rechnungs Hilfsam- 
tern mit dem Gehalte jahrlicher 600 fl, 500 fl., 450 fl., 
400 fl., eine Amtsassistentenstelle mit dem Gehalte jahr­
licher 500 fl-, 450 fll’ 400 fl-’ 350 fl- oder 300 fl. zu 
besetzen. .

B ew erber um eine von diesen  D ienststellen haben ihre 
gehórig docum entirten  G esuche u n ter Nachweisung der 
tadellos zurfickgelegten D ie n stze it, d e r  abgelegten Prfi- 
fung ans den K assavorschriften  un ezie ungsweiae der 
V errechnungskunde; der im Gef&Hs icns e aup,, jn8_
hesondere ab er im Kassa oder R echnungs ac e erworbe- 
nen K enntnisse dann de r Sprachkenntn isse , un er ngabe, 
ob und in welchem G rade sie m it F inanz- eam en letes 
V erw altungs - G ebietes verw andt oder verschw agert sind, 
im vorgeschriebenen W ege bis 20 . D ezem ber 18 5 ei 
der F inanz-L andes-D irektion  in K rak au  einzubringen.

Krakau am 12 November 1 8 5 5 .

Kundmachung. (hs413)
P^' 11,03 8.] Zur Besetzung der bei der k. k. Kreis­

behórde i - Bochnia erledigten Kreissekret&rs Stelle mit 
dera Jahresgehalte von 6 oo fl. CMze und dem Vorrlik- 
kungsrechte in jahrl. 7 00 fl. wird der Konkurs in der 
Dau’r von 4 Wochen^vom Tagę fler dritten Einschaltung

B d i k t.
Vom k. k. Bezirksamte Głogów als Bezirksgericht 

wird fiber Ansuchen des bestandenen Magistrates Biała 
dtto 13. April 1855 Z. 816 zur Vornahme der in der 
Executionssache des Franz Strzygowski wider Moses Kar- 
fiohl pto schuldigen 500 fl. und 123 fl. c. s. c. bewil- 
ligten executiven Feilbiethung der dem Letzteren gehó- 
rigen Halften der Realitaeten N . 3 6 und 195 in Gło­
gów die Tagfahrt auf den 2 9ten November und 2 0ten 
December 1855 jedesmahi um 9 Uhr v. Mts in der hie- 
sigen Gerichtskanzellei mit dem Beisatze angeordnet 
dass wenn die genanuten Exeeutionsobjekte bei der er- 
sten und zweiten Feilbiethungstagfahrt, nicht um, oder 
fiber den Schatzungswerth nahmlich die Haushalfte N . 3 6 
pr. 1194 fl. uv.l die Haushalfte 195 pr. 13 70 fl. CM 
an Mann gebracht werden, solche nach vorhergegangener 
Einvernehmung der Tabularglkubiger bei der 3 ten anzu- 
ordnenden Feilbiethungstagf >hrt, auch unter dem Schktzungs- 
werthe hiedaan gegeben werden wfirden.

Die Fcilbiethungsbedingnisse kónnen bei diesem k. k 
Bezirksamte in den gewóhnlichen Amtsstunden eingesehen 
werden, und es haben sich die Kauflustigen mit einem 
Vadium von 1 0 %  des Schktzungswerthes zu versehen. 

K. k. Bezirksamt Głogów als Bezirks-Gericht.
Am 2oten Oktober 1855. (1452-1-3)

Licitations-Ankundigung‘.
[N. 7409.] Von Seite der k. k. Cameral-Bezirks-Ver- 

waltung in Bochnia wird zur allgemeinen Kenntniss ge­
bracht, dass zur Vcrpachtung sammtlicher im Bochniaer 
Kreise gelegenen 10 Aerarial Weg- und Brfickenmauth- 
Stationen fftr das v . J. 185 6 allcin, oder f l i r  die beiden 
v. Jahro 185 6 und 185 7 unter denselben Bedingnissen,
welohe in der gedruckten Lizitations -Anktindigung der 
b. k. k. galiz. Finanz - Landes - Direktion Lemberg dtto 
16. Juli 1855 Nr. 29,733 enthalten sind, hieramts eine 
neuerliche Lizitazion und zwar: Donnerstag am 22ten 
November 1855 Vormittags auf alle 10 Mautsstatior.en 
abgesondert, und am Nachmittage auf dieselben Nationen 
in concreto abgehalten werden wird. Zugleich wird be­
stimmt, dass die Ausbiethung des Pachtobjectes ffir das 
ganze 1. J. 185 6 stattfinde, dem Bestbiether und Er- 
stehcr desselben hingegen der angebotbene und ange- 
nommenne jahrlicher Pachtschilling von dem Tage der 
Uibcrnamo des Pachts-Objekts im Laufe des v. J. 3 85 6 
angefangen pro rata temporis und zwar zu gleichcn Thei- 
len nach 12 Monaten berecbret werden wird.

Schriftliche Anbothe kónnen bis zum Tage der Lizi- 
tatiou selbst bis zum Abschlusse der mfindlichen Ver 
steigerung bei der KommLsion angebracht werden.

Von der k. k. Kameral-B-zirks-Verwaltung.
-Bochnia den 8. November 1855. (1460-2-3)

pod L- 248 w V111, 
narożni przy ulicy W esoła 

stojący, od dnia 2 5go listopada 1355 r. wolny od szpi­
tala wojskowego, jes t obecnie cały do wydzierżawienia  
lub sprzedania , bliższą wiadomość powziąść można u 
właściciela adwokata Szpor. (1493-1-3)

t i t s * Q (ys*sy  szaraczkowy szopami podszyty nowy 
M w domu pod L. 2 70 na Wygodz-e

na piętrze jest do sprzedania. (1491-1-3)

Pewna osoba posiadająca język polski i nie- 
mieeki oraz początki francuzkiego, życzyłaby 

się dostać do jakiego domu, gdzieby oprócz tego i in­
nych robót udzielać mogła. Życzący sobie raczą się zgło­
sić do klasztoru świętego Tomasza przy ulicy Szpitalnćj 
w Krakowie. (1492-1-3)

Kamienica trzechpię-
trowa przy ulicy Szerokiój, od fundamentu po 

pożarze nowo wybudowana, łącząca w sobie dwie realno­
ści pod L. 7 6 i 7 7, jest z wolnćj ręki do sprzedania 
pod dogodnemi dla nabywcy warunkami. Bliższa wiado 
mość w kamienicy pod L. 2 9 przy ulicy Grodzkiój na 
lćm piętrze od frontu. (1428-3-6)

Kamienica piętrowa we Lwowie, w naj­
lepszym stanie utrzymana, czyniąca dochodu 1700 
złr. m. k. jest z wolnćj ręki do sprzedania, lub 

może być zamienioną na majątek ziemski; nabywający 
może summę 8000 złr* m. k. na domie intabulowanych 
pozostawić. Bliższe szczegóły udziela na listy frakowanc 
K s ię g a rn ia  K . Jabłońskiego we Lwowie. (1168-8-10)

m  n

(145 8) Kundmachung (2-3)
[N. 15,680.] Zur Besetzung der bei dem k. k. Be­

zirksamte in Pilzno Tarnower Kreises erledigten Aktu- 
arsstelle mit dem Jahresgehalte von 400 Gulden CMze 
wird hiemit der Konkurs ausgeschrieben.

Bewerber um diese Stelle haben ihre gehórig instru­
irten Gesuche bei der Tarnower k. k. Kreisbehórde mit­
telst ihrer vorgesetzten Behórde, und wenn sie noch nicht 
iu óffentlichen Diensten stehen, mittelst der Kreisbe­
hórde ihres Wohnbezirkes Ikngstens vier Wochen r.ach 
der dritten Einschaltung des Konkurses in der Zeitschrift 
Czas einzusenden; und sich fiber ihren Geburtsort, Alter, 
Stand und Religion, fiber die Zurfickgelegten Studien, 
fiber die Kenntniss der deutschen und polnischen Spra­
che, f4ber ihr tadelloses moralisches Betragen, ihre Fah- 
igkeiten, bisherige Verwendun ; und Dienstleistung aus- 
zuweisen, und letztere so nachzuweisen, dass darin keine 
Periode Obergangen werde. Auch haben sie anzugeben 
ob und in welchem Grade sie mit den Beamten des ob- 
bezeiehneten Amtes verwandt, oder verschwagert sind.

Von der k. k. Kreisbehórde.
Tarnów den 4. November 1865.

( 1 4 5 7 ) Kundmachung. (2 -3)
[N. 14,975 ] Am 12. Dezember 1. J. wird um 9 Uhr 

Vormittags in der k. k. Bezirkskanzelei zu Podgórze die

powróciwszy z podróży po Francyi i Anglii, ma zaszcz)t 
oznajmić Szanownćj Publiczności, iż zaopatrzył swój skład 

w świeży wybór

dywanów angielskich
w najnowszych deseniach, rozmaitćj wielkości, z jednćj 
sztuki, lub szyte, i na łokcie do wybicia całych pokci 
po cenach jak najtańszych sprzedaje. —  Zakupiwszy także 

znaczny transport najlepszych

kaloszy amerykańskich
jest wistanie sprzedawać takowe’po cenach prawie fabrycznych, 
ręcząc za dobroć i trwałość tego towaru. (1440-3-6)

KSIĘGARNIA
Jana A. P E L  AR A w Rzeszowie.

zawiadamia Szanowną Publiczność, iż zaopatrzyła skład 
swój znaaznemi zasobami papieru w najrozmaitszych ga­
tunkach, tak zwyczajnego do pisania, jako też rysunko­
wego, oraz listowego prawdziwie francuskiego i angiel­
skiego —  ze 8tósownemi kopertami —  po bardzo miernćj 
Cenie. Czyniąc zadość objawionym życzeniom, sprowa­
dziła maszynę do wybijania liter na papierze listowym, 
i każdemu kupującemu papier na listy, lub się o takowy 
listownie zgłaszającemu, prasują się litery lub herby bez­
płatnie. Życzący sobie mieć litery złote lub srebrne, ra­
czą li tylko wynagrodzić małe wydatki na potrzebne złoto. 
Przyjmuje t  kże obstalunki na bilety wizytowe, które 
w jak najkrótszym czasie uskutecznia. ’ ( 1 4 6 1 -2 - 6 )

C. k. Teatr niemiecki w Krakowie.
We środę d. 21 listop. Na powszechne żądanie Ł l l "  

C r c t i t l  R l o r g i t ł }  wielka tragiczna opera w 3 ak’- 
z włoskiego, muzyka G. Donizettego.

C. k. Teatr polski w  Krakowie.
We czwartek d 2 2 l-.stop. d o c l l ó l l  S S O l* ”

s t a n t y g a a  i  M a r y i  S U L I M O  W S K J C * ?
po raz pierwszy czy11
V er bum  \o b i l e ,  nowa oryginalna komedya w 4ch akt- 

przez autora ulubionych komedyj „ Anglika, Francuza * 
Włoszki “•

fcfZśitf*’ , ^ ^ rótce na tutejszćj scenie wystąpi p&r ' 
A n ie la  Aszperger, artystka dramatyczna 

teatru lwowskiego.

(148i> Konkurs-Kundmachung. ( 1-3)
[N. 1 0 1 1 .] z ur Besetzung des beim k. k. Bezirks- 

‘ .01 e *n Krościenko Sandezer Kreises erledigten Postens 
eines anzelisten mit dem Gehalte jahrlicher 350 fl. CM.
wir r Konkurs ausgeschrieben.

Bewerber um diesen Posten haben ihre gehórig in­
struirten ̂  Gesuche bei der Sandezer k. k. Kreisbehórde, 
mittelst ikrtra vorgesetzten Behórde, und wenn- sie noch 20] 6
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